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^ollo" przetarł szlak 
11 trójce astronautów
w czwartek o godz. 12.39 ezasti 
• iscowego z Przylądka Kenne- 

P1”-- potężna rakieta Saturn-1 
^Srzeliła pojazd kosmiczny 
inollo”* Na pokładzie takiego 
1pojazdu 3 astronautów 
“wkrótce wyruszyć w 14-dnio- 
”” nodróż kosmiczną zapowie- 
*a.na na grudzień br. 28-tonowy 

j wzniósł się na wysokość 
km nad Afrykę i następnie 

1 .33 minutach powrócił do 
^tosfery ziemskiej. Kabina, w 

w przyszłości znajdą się 
‘‘Lnauci odłączyła się od rakie- 
J “ wodowała ną Pacyfiku. PAP
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Wicepremier ZRA 
z wizytą w Polsce
25 bm. przybył do Warszawy 

z oficjalną, kilkudniową wizy­
tą wicepremier Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej — Musta- 
pha Khalil wraz z małżonką.

Gości na lotnisku Okęcie wi 
tał wicepremier Piotr Jaro­
szewicz wraz z małżonką.

Wicepremier M. Khalil któ-

146 pirackich rajdów w ciągu dnia

Cena 50 gt 
Nr 203 (7010)

ry w ZR A zajmuje się próbie- 
energii elekmami górnictwa

Za 5 dni zabrzmi dzwonek
l-letniej szkoły podstawowej

Min. Tulodziecki o nowym roku nauczania

Minister oświaty Wacław Tulodziecki udzielił przedstawi- szkół, znacznie podwyższy się 
Helowi PAP red. Hannie Dębowskiej wywiadu, w którym ich poziom organizacyjny. Licz
omówił problemy związane ze zbliżającym się nowym ro- ba 
kłem nauki oraz dalszą realizacją reformy szkolnej.

szkół mających co naj-

_ Rok szkolny 1966/67
jtwierdził min. Tułodziecki — 
otwiera nowy okres w rozwo- 

i ju szkolnictwa. Z dniem 1 
U września br. nastąpi organi- 
tą Mcyjne przekształcenie 7-kla- 
> jowej szkoły podstawowej na 

d’ j-klasową szkołę podstawową. 
* Jest to realizacja naczelnego 

założenia reformy szkolnej. 
Przekształcenie szkoły 7-kla- 
sowej w 8-klasoWą oznacza 
wprowadzenie w życie prze­
dłużonego o rpk obowiązku 
szkolnego i objęcie 8-klaso- 
wym nauczaniem wszystkich
dzieci w wieku szkolnym — 
zarówno w miastach jak i na 
wsi.

W klasie VIII nie wprowa­
dza się już nowych przedmio­
tów nauczania, natomiast roz­
szerza i pogłębia wiadomości 
uczniów o nowe elementy wie 
dzy, które dotychczas mło­
dzież zdobywała dopiero w 
szkole średniej.
Prowadzone od 1962 r. przy- 

joiowahia umożliwiły utwo­
rzenie szkół podstawowych o

dwóch w zasadzie poziomach 
organizacyjnych: pełnych, któ 
re realizują program klas I do 
VIII, i niepełnych, realizują­
cych program klas I—IV lub 
przejściowo (głównie ze wzglę 
du ha trudności lokalowe) 
program klas I—VI.

Ta nowa struktura organi­
zacyjna szkoły 8-klasowej o- 
granicza zadania szkół niepeł­
nych do programu 4 pierw­
szych klas i zastępuje całą 
„mozaikę”, która pod wzglę­
dem organizacyjnym i pro­
gramowym cechowała szkołę 
7-klasową.

W nowej strukturze szkol­
nictwa podstawowego potrzeb 
ne będzie bardziej racjonalne 
rozmieszczenie w terenie nau­
czycieli posiadających ukoń­
czone studia nauczycielskie 
lub studia wyższe, jak i wy­
posażenie szkół w odpowied­
nio dostosowane do programu 
pomoce naukowe i urządzenia.

Ustalona ostatnio sieć szkół

mniej 6 nauczycieli wzrośnie 
w stosunku do ubiegłego roku 
o ok. 30 proc., a liczba uczącej 
się w nich młodzieży — o 23 
proc. Na wsi wzrost liczby ta­
kich szkół będzie jeszcze więk 
szy, bo o ponad 33 proc., a u- 
czącej się w tych szkołach 
młodzieży — o ponad 41 proc. 
Nastąpi zatem znaczne złago­
dzenie dotychczasowych róż­
nic pomiędzy poziomem szkół 
w miastach i na wsi. Do szkół 
wiejskich o 6 i większej licz­
bie nauczycieli uczęszczać bę­
dzie ponad 78 proc, ogólnej 
liczby uczniów ze wsi. Będzie 
to miało doniosłe znaczenie 
dla poprawy wyników pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, 
a także dla podniesienia po­
ziomu oświaty i kultury na 
wsi. W następnych latach, w 
miarę realizacji planów inwe­
stycji szkolnych i rozwoju

Dokończenie na str. 2.
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= Znów szaleniec-zbrodniarz
Passa tzw. seryjnych zbrodni w 

USA trwa w dalszym ciągu. W 
nocy z czwartku na piątek nie- 
»any osobnik zastrzelił w mie- 
kie New Haven (stan Connecti- 
Wt) 5 osób, a 2 ciężko ranił.
^lech innych ludzi doznało szo- 

i przewieziono ich do szpita- 
1 Za sprawcą zbrodni prowadzo-

m

nF jest pościg.

podstawowj ch zapewnia

ne
!»■ 
ifr

Katastrofa lotnicza
w Japonii

w piątek rano rozbił się japon­
ki samolot odrzutowy Convair 
• z 5-osobową załogą na pokła- 
“le- Katastrofa ta miała miejsce 
’’ .międzynarodowym lotnisku 
Węda w Tokio. Cała załoga po- 

Ma prawdopodobnie śmierć.

wszystkim dzieciom w wieku 
szkolnym, niezależnie od miej 
sca ich zamieszkania, dostęp 
do szkoły i umożliwia im u- 
kończenie klasy VIII.

W nowym roku nauki liczba 
szkół podstawowych wzrośnie 
w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem — z 26.539 do 26.567, a 
liczba uczniów w tych szko­
łach — o ok. 419 tys. (z 5,176 
min. do 5.595 min.).- 72,4 proc, 
ogólnej liczby szkół będzie 
miało klasy od I do VIII; obej 
mą one 95,6 proc, ogółu ucz­
niów. Absolwenci szkół niepeł 
nych będą mieli zapewnione 
warunki dalszej nauki w szko 
łach z klasą VIII.

W wyniku prowadzonej od 
kilku lat przebudowy sieci

Zajścia w Bombaju
dor.ori Agencja Reutera z 

•Wbaju, w czwartek doszło tam 
.gwałtownych zajść między po- 

a mieszkańców. 36
s w tym 17 policjantów odnio- 

ffl Itr °?rażen'a- Jeden z demon- 
3 >M6w poniósł śmierć. Zajścia 

wynikiem ogłoszonego przez 
le lewicowe i organizacje za- 

jednodniowego strajku w 
jk,, ze wzrastającymi koszta- -1 ® trzymania.

Jugosławia 
członkiem GATT

Z dniem 25 sierpnia Jugosławia 
stała się pełnoprawnym członkiem 
GATT (Układ Ogólny w sprawie 
Ceł i Handlu). Od tej chwili 
wszyscy członkowie tej organiza­
cji są zobowiązani w handlu z Ju­
gosławią stosować klauzulę naj­
wyższego uprzywilejowania, a cła 
mogą być stosowane przez 
sławię tylko jako środek ochrony 
przemysłu krajowego. (PAP)

Fokowe zakupy Iranu 
if ?kuPi w W, Brytanii5$ ' “““P1 W w. Brytanii 5 

lw..ycic^> 12 innych okrętów 
a taKże rakiety zie- 

- Łączna wartość
Wów Wyniesie 22 mln. 250 tys.
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Koło Moskwy —
• Przymrozki

Z czwartku na piątek w 
" 1 na północ od Moskwy,

Uj*’* pierwsze przymrozki.
Jtnosiła ~ temPcratura nocą 

u' Ha, a Za,edwie 4 stopni cie- 
^tosia Y RotJzinach porannych 

®‘a <lo 8 stopni.

L^^sy w Portugalii

R 0 6 GMT aPara*
/ * Lizbon81^'02116 zainstalowane 

zip'6- zarejestro'vały trzę- 
0 ^‘lJ nall1' ° niewielkim natę- 

^‘ugaPk.P/z^-nneściach stolicy 
*.!tratachle^’ N.ie ma doniesień 
' '“Gziach^te^ainych i ofiarach

Najgwałtowniejszy nalot na DRW
Pod bombami ludne tereny i ważne obiekty

Amerykańskie dowództwo wojskowe zakomunikowało w 
Sajgonie, że w czwartek samoloty USA przeprowadziły 
najgwałtowniejszy w ciągu minionych 18 miesięcy atak lot­
niczy na terytorium Demokratycznej Republiki Wietna­
mu. Dokonano rekordową liczbę 146 nalotów bombowych. 
Pirackie samoloty atakowały 195 celów.

Na zdjęcia: w 
chwilę po powi­
taniu gościa na 
lotniska Okęcie 
przez wicepre­
miera P. Jaro­
szewicza (z le­

wej)
CAF — telefoto

trycznej, w rozmowie z pol­
skimi dziennikarzami oświad­
czył, iż pragnie swój pobyt w 
Polsce wykorzystać na prze­
prowadzenie rozmów z człon­
kami naszego rządu na temat 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami i zapoznanie 
się z niektórymi obiektami 
przemysłowymi, przede wszy-' 
stkim zaś hutami aluminium.

25 bm. przewodniczący Rady 
Państwa Edward Ochab przyjął 
bawiącego w Polsce z wizytą ofi-

Konieczna szybka informacja
Zamieszczona w czwartkowym numerze „Głosu” infor­

macja o możliwości zbiorowego zakupu nadwyżek owo­
ców przez rady zakładowe bezpośrednio u producenta, 
wywołała duże zainteresowanie wśród załóg. Do Woje­
wódzkiej Komisji Związków Zawodowych wpływają 
zgłoszenia o gotowości skorzystania z nadarzającej się 
okazji taniego zakupu owoców. Sprawa ta interesuje za­
łogi: Cegielskiego, Wiepofamy, Pometu, Fabryki Maszyn 
Żniwnych, Komuny Paryskiej i inne, które zapytują gdzie 
i na jakich warunkach można organizować wspomnianą 
akcję.

Według uzyskanych przez nas informacji w Wielko­
polskiej Spółdzielni Ogrodniczej, która — obok państwo­
wych gospodarstw rolnych — winna być głównym łączni­
kiem między producentami a miejskimi nabywcami, 
wszystkie placówki terenowe tej spółdzielni otrzymały 
polecenie natychmiastowego zgłaszania stwierdzonych 
nadwyżek do działu handlowego WSO. Z kolei WKZZ 
przesyłać będzie uzyskane informacje do zainteresowa­
nych zakładów pracy o miejscu i warunkach zakupu 
owoców.

Warunkiem powodzenia tej akcji jest szybkość infor­
macji między producentem a potencjalnymi nabywcami. 
Akcja ta winna być właściwie rozpropagowana w terenie. 
Sprawa nie cierpi zwłoki, bowiem obecnie istnieje np. 
duża podaż śliwek konsumpcyjnych, które nie sprzedane 
w porę mogą się zmarnować. Nadchodzi też sezon smacz­
nych, a nietrwałych jabłek antonówek oraz gruszek klap­
sów. Miasto czeka na owoce, które pragną sprzedać wła­
ściciele sadów. Nie wolno przespać nadarzającej się 
szansy, (fb)

Nowe udogodnienia podatkowe
dla rzemiosła usługowego

Dalsze Ulgi i Udogodnienia podatkowe dla rzemiosła wpro 
wadzają wydane ostatnio rozporządzenia Ministra Finansów. 
Sa one kontynuacją zapoczątkowanych na przełomie 1965/66 
oraz w kwietniu br. — zmian w opodatkowaniu rzemiosła. 
Zwiększono wówczas ulgi inwestycyjne, objęto ulgami w po 
datku dochodowym zakłady usługowe średniej wielkości, 
podwyższono bonifikaty podatkowe ^wyszkolenie u^ 
rozszerzono zakres zwolnień od podątku rzemieślników 
S" Zmniejszono ponadto podatek od n.eruohomooe..

przede wszystkim rozwój rze-Ostatnie decyzje, które wej- przede wszystkim rozwoj rze- 
żvcte od 1 stycznia 1967 mieślniczych usług dla ludnoś- 

rckiT prowadzają obniżkę ci i rolnictwa. Złagoazenie pro 
stawki Sdatku obrotowego od gresji podatkowej i rozszerze- 
usług Rzemieślniczych z 5 lub nie zasięgu działania tzw. kar- 
4 proc do 3,5 proc. Obniżają . ty podatkowej - stworzy ko- 
dla rzemiosła skalę podatku rzystmejsze warunki dla wzro- 
dochodowego (z wyjątkiem wy stu zatrudnienia w rzemiośle, 
sokich dochodów) oraz wydat- Wprowadzając zmiany w kar- 
^e rozszerzą dla rzemiosła cie podatkowe uwzględniono 
usługowego prawo do dogod- usługi rzemieślnicze. Np. dba 

w formie rzemieślników budów anycn.nego opodatkowania w formie 
tzw. karty podatkowej.

Nowe zasady, mają na celu
działających we wsiach oraz 
w małych i średnich miastach

— przyznano prawo do karty 
podatkowej także rzemieślni­
kom zatrudniającym dwóch 
pracowników i trzech ucz­
niów.

W związku z tymi zmianami —• 
również dotychczasowe stawki ry­
czałtu tzw. eksportowego oraz ry­
czałtu pobieranego za pośrednict­
wem rzemieślniczych spółdzielni 
zaopatrzenia i zbytu, zostaną do­
stosowane do nowych warunków 
opłat podatku obrotowego od rze­
mieślniczych usług i podatku do­
chodowego. Przyczyni się to do 
złagodzenia obciążeń finansowych 
rzemieślników regulujących należ­
ności w formie ryczałtów.

Mając na uwadze potrzeby lud­
ności w zakresie różnych usług 
rzemieślniczych, a także potrzeby 
budownictwa —• zostaną przyzna­
ne od 1 stycznia 1967 r. pewne ul­
gi podatkowe również następują­
cym branżom nieuspołecznionej 
gospodarki: przemysłowi materia­
łów budowlanych, przemysłowi 
rolno-spożywczemu (w tym mły- 
narstwu) oraz gastronomii, pen­
sjonatom .oraz zakładom świadczą­
cym usługi nierzemieślnicze w for 
mie napraw i konserwacji przed­
miotów gospodarstwa domowego 
lub osobistego użytku. (PAP)

cjalną wicepremiera ZRA —• Mu- 
stapha Khalil.

W czwartek po południu w sa­
lach Urzędu Rady Ministrów w 
Warszawie rozpoczęły się rozmo­
wy gospodarcze między delega­
cjami rządowymi Polski i ZRA. 
Na czele delegacji ZRA stoi wice­
premier Mustapha Khalil, a pol­
skiej — wicepremier Piotr Jaro- 
szewacz. (PAP) »

Polskie obrazy
Galerii Drezdeńskiej

Dział malarstwa XIX i XX 
wieku Galerii Drezdeńskiej- 
powiększy się wkrótce o dzie­
ła mistrzów polskich z tego 
okresu. Muzeum Narodowe w 
Warszawie postanowiło wypo­
życzyć Dreznu na dłuższy o- 
kres pięć obrazów najwybit­
niejszych naszych malarzy: 
Jana Matejki, Piotra Micha­
łowskiego, Aleksandra Gie­
rymskiego, Józefa Chełmoń­
skiego i Jacka Malczewskie­
go.

Dotychczas w zbiorach drez 
deńskich znajduje się kilka 
obrazów polskich z tego okre 
su, m. in. Józefa Brandta (du­
ża scena batalistyczna). (PAP)

Bombardowano gęsto za­
ludnione tereny wielu pro­
wincji północnowietnamskich, 
składy paliwa wokół Thanh 
Hoa, pociąg na linii biegnącej 
na północ od tego miasta. Pi-, 
loci amerykańscy twierdzą* 
że podczas czwartkowych na­
lotów zniszczono 6 mostów a 
21 uszkodzono. Piraci amery­
kańscy atakowali również 
barki i łodzie. Rzecznik woj­
skowy oświadczył, że w 
czwartek w nalotach na DRW 
uczestniczyła rekordowa licz­
ba samolotów. Nie ujawnił 
on jednak ile maszyn amery­
kańskich brało udział w bom 
bardowaniach.

Napięta sytuacja utrzymu­
je się w Sajgonie. Władze 
amerykańskie wydały specjał 
ne polecenia w celu zwięk­
szenia bezpieczeństwa 15 tys. 
amerykańskich żołnierzy i cy 
wiłów przebywających w sto 
licy Wietnamu południowego. 
Ambasador USA Cabot Lod- 
ge przedłużył godzinę poli­
cyjną dla Amerykanów. Oba 
wiązuje ona obecnie od 23.00 
do 4.00. Zdwojono również 
liczbę patroli żandarmerii 
amerykańskiej

BOMBY Z NAPALMEM NA 
WŁASNE POZYCJE

Powstańcy południowowiet 
namscy zadali ciężkie straty 
kompanii wojsk amerykań­
skich podczas bitwy do jakiej 
doszło w czwartek w odle­
głości 32 km na północ od 
Sajgonu. Na pomoc jednostce 
amerykańskiej pospieszyły sa 
moloty, które rzuciły bomby, 
napalm oraz strzelały z dzia­
łek pokładowych i rakiet.

C nowej „pomyłce” lotni­
ków amerykańskich doniesio 
no z wietnamskiego teatru 
wojny. Samoloty USA obrzu­
ciły bombami napalmowymi 
własne pozycje, zabijając lub 
raniąc ok. 20 żołnierzy.

Jak podaje Wietnamska 
Agencja Prasowa, w czwar­
tek prezydent Cho Chi Minh 
spotkał się z przebywającą w 
Hanoi delegacją Francuskiej 
Konfederacji Pracy z sekre­
tarzem CGT Georges Seguy 
na czele. Spotkanie upłynęło 
w serdecznej atmosferze.

PAP

Królowała piosenka nastrojowa
Korespondencja własna z Sopotu

/ środę nadmorskie przepo­
ny Wiednie meteorologiczne 

zapowiadały sztorm docho­
dzący do 9 stopni, rano w czwar­
tek niebo było ciemne a deszcz 
co parę minut zaganiał licznych 
wczasowiczów do bram i kawiar­
ni. Organizatorzy Festiwalu z 
drżeniem serca czekali na ten 
sztorm, a specjalne ekipy stały w 
pogotowiu, aby ratować kapryśny 
i łomocący jak żagiel dach Opery 
Leśnej.

Nie ma szczęścia do pogody so­
pocka impreza. Jesienna aura zaś 
odbiera całości co najmniej poło­
wę uroku. Ale zaczęło się.

W czasie kiedy olbrzymia wi­
downia zajmowała miejsca i szy­
kowała się do trzygodzinnego 
spektaklu, w dole, pod estradą 
różnojęzyczna grupa piosenkarzy 
z 25 krajów szykowała się do pre­
mierowego wyjścia na estradę.

Sygnał festiwalu. Przemówienie 
przewodniczącego MRN. Sopotu, 
prezydenta Jury, nagroda dla zdo 
bywcy ubiegłorocznej nagrody za 
piosenkę „Mon pays” — Gillesa 
Vigncaulta, prezentacja partnerki 
Łucjana Kydryńskiego, Renaty 
Maure, która istotnie przeobraża 
się na estradzie w szczyt efektow- 
ności i Rennie Tober z Holandii 
zaczął rewię zagranicznych pio­
senek przygotowanych specjalnie 
na festiwal.

Trudno jest relacjonować prze­
bieg imprezy, którą ogląda za po­
mocą telewizji miliony ludzi. 
Wiem, że każdy ma już własnych 
ulubieńców, że różni ludzie róż­
nie podchodzą do roli piosenki 
jako takiej... Jedno jest pewne. 
Zwycięża coraz bardziej piosenka 
artystyczna, liryczna oparta na 
mocnym tekście.

A poza tym my, słuchacze wy­
stępów, nie potrzebujący oceniać 
wartości utworu możemy pasjo­
nować się głosami. Dla mnie w 
tym względzie prym wiódł Carl- 
ton, Elena Burkę, Lana Cantrell 
i Gcrry Wolff, którv piosenką 
„Die Rosę war rot”, zarówno in­

terpretacją jak i melodią przy­
pomniał mi sukces Barbel Wach- 
holz z pierwszego festiwalu.

Z zainteresowaniem czekamy na 
jutrzejszy „dzień polski”. Co ro­
ku jest to najciekawszy koncert 
ze względu na możliwość kon­
frontacji roli odtwórcy w zna­
nych n4m melodiach polskich 
kompozytorów.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Bursztynowy słowik 
dla piosenki USA

Po zakończeniu inauguracyjne­
go koncertu VI Międzynarodowe­
go Festiwalu Piosenki w Sopocie, 
28-osobowe jury pod kierownic­
twem Szwajcara Louis Rey obra­
dowało w nocy nad przyznaniem 
nagród za najlepszą piosenkę 
„międzynarodowego dnia” Festi­
walu.

Pierwsza nagroda przyznana zo­
stała piosence „Jestem cała uśmie 
chem” („Im all smilles”) wykona­
nej przez piosenkarkę USA Lanę 
Cantrell. Autorem muzyki jest 
Michael Leonard, aranżował Lar- 
ry Wilcos. Piosenka zdobyła tra­
dycyjną nagrodę bursztynowego 
słowika.

Drugie miejsce przyznano pio­
sence greckiej „Oi Mortez” („Cy­
ganeria”) wykonanej przez An- 
ge)ę Zilię z Grecji. Muzykę skom 
ponował George Mouzakis, tekst 
J. loannidis.

Trzecią nagrodę jury przyznało 
piosence polskiej „Powrócisz Tu” 
w wykonaniu Ireny Santor. Mu­
zykę skomponował Piotr Figiel, 
tekst opracował Janusz Kondra­
towicz, aranżacja Piotr Figcl.



Projekt uchwały o 5-łatce 
wpłynął do Sejmu

Patalókiek
Afery generałów" ciąg dalszy

Do laski marszałkowskiej wpłynął, przesłany przez Radę 
Ministrów, projekt uchwały Sejmu PRL o 5-letnim planie 
rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966—1970.
W pierwszym rozdziale 

projektu uchwały stwierdza 
się: podstawowym zadaniem 
planu na lata 1966—70 jest dal 
szy wszechstronny rozwój sił 
wytwórczych w kraju przy 
jednoczesnym unowocześnie­
niu struktury ekonomicznej 
Polski oraz dostarczeniu za­
trudnienia dla całego przyro­
stu siły roboczej i zapewnie­
niu dalszego wzrostu stopy ży­
ciowej ludności.

Wzrost potencjału ekono­
micznego kraju powinien na­
stępować w sposób równo­
mierny w warunkach pełnej 
równowagi w oparciu o możli 
wie efektywne i racjonalne 
metody gospodarowania. W 
szczególności rozwój gospo­
darczy kraju i poprawa po­
ziomu życiowego ludności w 
latach 1966—70 powinny się 
wyrazić: we wzroście docho­
du narodowego wytworzonego 
w 1970 roku o ok. 34 proc, w 
porównaniu z 1965 r. we wzro 
ście zatrudnienia w gospodar­
ce uspołecznionej o 1,5 min. 
osób, wreszcie we wzroście 
spożycia przez ludność dóbr 
konsumpcyjnych oraz usług w 
1970 r. o 27 proc, w porówna­
niu do 1965 r., co w przelicze­
niu na jednego mieszkańca o- 
znacza wzrost o 20 proc.

Poprawa stopy życiowej po­
winna być osiągnięta nie tyl­
ko przez rozszerzenie fundu­
szu spożycia, lecz również 
przez możliwie pełne dostoso­
wanie masy towarowej oraz 
usług do popytu ludności, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zmian w popycie związanych 
ze wzrostem dochodów i 
zmian w strukturze wieku spo 
łeczeństwa.

Wymaga to. zwłaszcza po­
prawy zaopatrzenia rynku w 
artykuły przemysłowe trwa­
łego użytku przy jednocze­
snym rozszerzeniu wachlarza 
i jakości wyrobów oraz wy-

maga istotnego usprawnienia 
działalności gastronomii. Istot 
nym zadaniem jest również 
pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych oraz uzy­
skanie poprawy warunków 
mieszkaniowych i * zdrowot­
nych.

Dalsze kolejne rozdziały pro 
jektu uchwały dotyczą zagad­
nień: wzrostu poziomu życio­
wego ludności, inwestycji, za­
trudnienia, przemysłu, usług 
dla ludności i rzemiosła, rol­
nictwa, leśnictwa, transportu 
i łączności, budownictwa, roz­
woju nauki i techniki, handlu 
wewnętrznego, handlu zagra­
nicznego, gospodarki wodnej 
i ochrony powietrza atmosfe­
rycznego przed zanieczyszcze­
niem oraz rozwoju gospodar­
czego województwa. (PAP)

Studenckie demonstracje 
w Argentynie

Jak donoszą z Buenos Ai­
res całą Argentynę wstrząsa­
ją demonstracje studentów, 
którzy występują przeciwko 
decyzji rządu położenia kresu 
tradycyjnym samorządom na 
uniwersytetach. W miejsco­
wości Rosario około 320 km 
na północny zachód od Bue­
nos Aires studenci spalili ku­
kły szefa państwa Juana On- 
gani oraz rektora uniwersy­
tetu. Akcje strajkowe miały 
miejsce m. in. również na u- 
niwersytetach w Behia Blan- 
ca i Buenos Aires. (PAP)

1 września br. wchodzi na ekra­
ny kin nowy film Ewy i Czesława 
Pelelskich pf. „Don Gabriel". 
Scenariusz opracował Józef Hen, 
na motywach opowiadań Jerzego 
Putramenta i Gabriela Karskiego. 
Zdjęcia wykonał operator Kazi­
mierz Konrad. Muzyka Jerzego 
Maksymiuka, a scenografia Ada­
ma Nowakowskiego. W roli ty­
tułowej występuje Bronisław Pa­
wlik. W pozostałych zobaczymy 
m. in.: Igora Smiałowskiego, Bar­
barę Kraffównę, Ryszarda Hanin, 
Gustawa Lutkiewicza, Bogusława 
Sochnackiego, Ignacego Machów 
skiego, Leona Niemczyka, Alek­
sandra Fogla. Film Petelskich 
wskrzesza tragiczne wydarzenia 
września 1939 roku. Ukazuje je 
przez pryzmat myśli i doświad­
czeń intelektualisty z wykształ­
cenia germanisty, rozmiłowane­
go w niemieckiej kulturze, nie 
wierzącego, aby ojczyzna He­
gla, Schillera i Goethego mogła 
rozpętać wojnę. Klęska wrześnio­
wa staje się dla niego klęską po­
dwójną — tragedia obywatela 
podbitego kraju i zniweczeniem 
własnych przekonań, ideałów, 
ruiną świata, który kochał i w 
który wierzył. Na zdjęciu: scena 
z filmu: Emil Karewicz i Broni­

sław Pawlik.
CAF — CWF

De Maiziere zastąpi Trettnera
Nowe nominacje w Bundeswehrze

Kanclerz Erhard na propozycję ministra obrony, von 
Hassela, zatwierdził w czwartek nominację gen. Ulricha de 
Maiziere na stanowisko inspektora generalnego Bundesweh­
ry, zaś gen. Johannesa Steinhoffa na stanowisko inspekto­
ra lotnictwa. Zastąpią oni generałów Trettnera i Panitzkie- 
go, którzy — jak wiadomo — podali się do dymisji. Dotych­
czasowe stanowisko inspektora armii lądowej — zajmowa­
ne przez gen. de Maiziere, obejmuje jego zastępca, gen. Jo- 
sef Moll. Wymienione trzy nominacje najwyższych oficerów 
Bundeswehry zatwierdził w tym samym dniu prezydent 
NRF, H. Luebke, przebywający na kuracji w Bad Kissin- 
gen.
Minister obi ony, von Hassel, 

zaproponował ponadto kancle­
rzowi Erhardowi szereg zmian 
na kierowniczych stanowis­
kach w Bundeswehrze, poprzez 
odmłodzenie tych kadr. We­
dług tych informacji, podanych 
przez agencje DRA powołują­
ce się na poinformowane koła 
bońskie, sześciu generałów prze 
niesionych ma zostać w stan 
spoczynku i zastąpionych 
przez młodszych wiekiem ofi­
cerów.

Partia socjaldemokratyczna 
(SPD) zapowiedziała w czwar-

Ekstradycja dwóch 
zbrodniarzy hitlerowskich

Najwyższy trybunał argentyński 
powziął ostateczną decyzję ekstra 
dycji, na żądanie rządu NRF, dr. 
Gerharda Bohne, jednego z głów­
nych sprawców masowego usmier 
cania chorych umysłowo w hitle­
rowskiej Rzeszy. Jak przypomina 
korespondent DPA, Bohne „pozo­
stawiony przez pewien czas na 
wolnej stopie” w 1963 r. schronił 
się w Argentynie. Zbrodniarz wo­
jenny ma stanąć przed trybuna­
łem zachodnioniemieckim w Lim- 
burgu. ,

Świat spieszy z pomocą 
ofiarom kataklizmu

W środę wieczorem ekipy ra 
tcwnicze przedostały się do szc 
ściu ostatnich wiosek górskich 
w rejonie nawiedzonym kata­
strofą, z którymi dotychczas 
nie było żadnej komunikacji. 
Wioski te zaopatrywano zrzuta 
mi z samolotów. Okazało się 
na szczęście, że trzęsienie zie­
mi nie spowodowało tam 
śmiertelnych ofiar w ludziach.

Dowóz i rozdział środków 
pomocy napływających z za­
granicy napotyka na wielkie 
trudności z powodu braku 
dróg. Lotnisko w Ankarze jest 
przeciążone samolotami napły­
wającymi z całego świata ze 
środkami pomocy.

Najbardziej tragicznym w tej 
chwili problemem jest sprawa mie 
szkań dla bezdomnych, którzy 
wciąż jeszcze biwakują w namio-

Chcemy niepodległości Somali
wołali do de Gaulle’a demonstranci w Dżibuti

Prezydent de Gaulle przybył w dniu 25 bm. z półtoradnio- 
wą wizytą do Dżibuti, stolicy Somali, ostatniej kolonii fran 
cuskiej na Czarnym Lądzie. Jest to pierwszy etap jego 
3-tygodniowej podróży do krajów Afryki, Dalekiego Wscho

Sąd w Akrze wyraził w czwar­
tek zgodę na ekstradycję do NRF 
przebywającego od wielu lat w 
Ghanie b. lekarza SS w oświę­
cimskim obozie zagłady, dr. Hor- 
sta Schumanna. Jest on oskarżo­
ny o współudział w masowej eks­
terminacji więźniów i dokony­
wanie na nich zbrodniczych eks­
perymentów. (PAP)

tach. W obecnej 
to tragiczne. Ale 
inaczej wyglądać 
na tej wysokości 
2 tysiące metrów

chwili nie jest 
sprawa będzie 

w zimie, która 
przekraczającej 
nad poziomem

morza, jest ostra i śnieżna. Turec­
kie koła rządowe wskazują, że w 
tej sytuacji najbardziej pożąda­
nym środkiem pomocy są prefa­
brykowane domki. (PAP)

du i strefy Pacyfiku.
W Dżibuti prezydenta Fran­

cji zaskoczył niespodziewany 
raczej incydent na lotnisku i 
w jednej z dzielnic miasta wy­
wołany przez uczestników ru­
chu niepodległościowego tej 
kolonii. Jak podkreśla jednak 
korespondent Reutera, gesty 
wrogości nie były wymierzone 
bezpośrednio w kierunku pre­
zydenta a raczej w admini­
strację tej kolonii.

Policjanci próbujący utrzy­
mać porządek w mieście zo­
stali obrzuceni kamieniami. 
Zaszła konieczność użycia ga­
zów łzawiących. W wyniku 
zajścia kilkanaście osób od-

niosło różne obrażenia cieles­
ne.

Korespondenci zachodnich agen 
cji prasowych zwracają uwagę, że 
mimo demonstracji prezydent de 
Gaulle przejeżdżał przez miasto w 
otwartym samochodzie i witał się 
z ludźmi.

26 bm. gen. de Gaulle zwiedzał 
niektóre dzielnice Dżibuti. Z tej 
okazji uczestnicy ruchu niepod­
ległościowego Somali zorganizo­
wali znów demonstrację. Incyden 
tów nie było.

Po krótkim pobycie w stolicy 
Somali francuskiego de Gaulle 
uda się do Addis Abeby. Będzie 
to rewizyta za pobyt cesarza Etio 
pil we Francji. (PAP)

Minister Tułodziecki o nowym roku szkolnym
(Dokończenie ze str. 1) 

środków komunikacji, będzie 
następowała dalsza poprawa 
sieci szkolnej, przede wszyst­
kim na terenie wiejskim.

W 20.234 oddziałach klasy 
.VIII, które zostaną urucho­
mione od września, będzie się 
uczyło ok. 400 tys. młodzieży, 
tj. 60,5 proc, ogólnej liczby te­
gorocznych absolwentów klas 
VII; pozostali absolwenci tej 
klasy będą uczęszczać do szkół 
zawodowych.

— Jak pod względem ba­
zy materialnej i kadry na­
uczycielskiej przygotowane 
są szkoły do wprowadzenia 
VIII klasy?
— Szkoły podstawowe będą 

w nowym roku dysponowały 
ok. 137 tys. sal lekcyjnych; w 
porównaniu z ub. rokiem 
szkolnym liczba tych sal 
zwiększy się o ponad 8 tys., 
będzie w tym ok. 4376 izb z 
nowych inwestycji.

Mimo tego szkoły podstawo­
we będą w nadchodzącym ro­
ku pracowały w nieco trud­
niejszych warunkach lokalo­
wych niż w ubiegłym roku 
(przeciętna liczba uczniów

przypadająca na 1 izbę wzroś­
nie nieznacznie — z 40 do 40,7, 
a liczba oddziałów na 1 izbę 
z — 1,54 do 1,61.

Projekt planu inwestycyj­
nego na lata 1966—70 zakła­
da wybudowanie dla szkół 
podstawowych ze środków 
państwowych i społecznych 
ok. 21,5 tys. nowych izb. Sy­
tuacja lokalowa szkolnictwa 
będzie więc ulegać stopnio­
wej poprawie.

Ogólna liczba nauczycieli

— Najbliższy rok będzie
również ważnym
przygotowań 
szkolnictwa

do
etapem 

reformy
średniego. W
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szkół podstawowych 
czy w nowym roku

przekro 
189 tys.

i będzie większa o ok. 17,7
tys. niż w ub. roku. W szko-
łach podstawowych podejmie 
pracę ok. 17,2 tys. tegorocz-
nych absolwentów studiów
nauczycielskich i liceów pe­
dagogicznych./ Nauczyciele 
szkół podstawowych z wy­
kształceniem w zakresie stu­
dium nauczycielskiego lub 
wyższym będą już stanowili 
ok. 50 proc, ogółu pedagogów 
pracujących w tym szkolnic­
twie. Nowi absolwenci stu­
diów, a częściowo również i 
absolwenci szkół wyższych, 
są kierowani przede wszyst­
kim do szkół z klasami I— 
VIII, w pierwszym rzędzie 
do szkół wiejskich.

jakim stadium są te prace?
— Struktura organizacyjna 

liceów ogólnokształcących i 
szkół zawodowych w zasa­
dzie się nie zmieni. Licea 
ogólnokształcące pozostaną 
nadal 4-letnie, nadal będą 
istniały zasadnicze szkoły za­
wodowe i technika dla mło­
dzieży (niepracującej i pra­
cującej), zasadnicze szkoły za 
wodowe i technika dla doro­
słych.

Rozwijane będą także szko­
ły przysposobienia rolniczego 
oraz państwowe szkoły zawo­
dowe dla absolwentów lice­
ów ogólnokształcących. Sieć 
szkół zawodowych zostanie w 
większym stopniu dostosowa 
na do potrzeb kadrowych na­
szej gospodarki.

Na czoło reformy szkolnic­
twa średniego/ wysuwają się 
obecnie sprawy programów 
nauczania. Programy dla li­
ceów zostały już opracowane 
i przekazane do druku. Uka- 
żą się one w bieżącym roku 
szkolnym. Przygotowuje się 
też podręczniki dla liceów. — 
Wszystkie podręczniki dla kia

sy I wyjdą przed 1 wrześ­
nia 1967 r.

Na podstawie przygotowa­
nej niedawno nowej nomen­
klatury zawodów i specjalno 
ści, prowadzi się prace nad 
programami dla szkół zawo­
dowych.

W br. przygotowana będzie 
dokumentacja programowa 
dla 160 zawodów, do których 
przygotowują zasadnicze szko 
ły zawodowe i technika. Dla 
pozostałych — programy bę­
dą opracowane w 1967 r. 
Opracowane są programy 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych dla szkół zawodowych.

Reforma szkolna stawia 
przed szkołą i nauczyciel­
stwem niełatwe zadania. Na­
leży do nich zaliczyć m. in. 
pełną realizację obowiązku 
szkolnego, rozwijanie nowa­
torstwa pedagogicznego i
upowszechnienie
doświadczeń 
nauczycieli,

) twórczych 
metodycznych
przygotowanie

odpowiedniej bazy lokalowej 
dla szkół, przede wszystkim i 
zaś wzmożenie pracy ideowo-, 
wychowawczej i dydaktycz-1 
nej. Praca szkoły polega bo-f 
wiem nie tylko na przekazy­
waniu uczniom określonego 
zasobu wiadomości, na roz­
wijaniu yich aktywności i sa­
modzielności) w procesie nau­
czania, lecz również na przy­
gotowaniu młodzieży do czyn 
nego udziału w życiu spo­
łecznym i politycznym kraju.

tek, że w piątek komisje, par­
lamentarna i zarządu partii do 
spraw bezpieczeństwa, odbę­
dą wspólne posiedzenie, po­
święcone omówieniu sytuacji 
w kierownictwie Bundesweh­
ry.

Przewodniczący frakcji par­
lamentarnej FDP, von Kuehl- 
mannstrumm, który ' przyjęty 
został w czwartek przez kanc­
lerza Erharda, zażądał zwoła­
nia specjalnego posiedzenia ko 
misji obrony Bundestagu w 
celu przesłuchania generałów 
Trettnera, Panitzkiego i Papę, 
którzy podali się do dymisji.

Podjęte w czwartek pierwsze de 
cyzje personalne kryzysu wcale 
nie rozwiązały — donosi kores­
pondent PAP red. J. Roszkowski. 
Sytuacja jest nadal napięta i nic, 
jak dotąd nie zapowiada, żeby w 
szybkim czasie zapanował spokój 
w tych wszystkich kwestiach (po­
litycznych, militarnych i perso­
nalnych), jakie wyłoniły się na 
tle „afery generałów”.

Głosy gwałtownej krytyki pod 
adresem rządu podnoszą się za­
równo ze strony opozycyjnej SPD 
jak i w obozie chadeckim. Wysu­
wane jest coraz częściej żądanie 
ustąpienia kanclerza Erharda.

Zarówno nowy inspektor g 
ralny Bundeswehry, gen. de 
ziere, jak i inspektor lotnictw1, 
gen. Steinhoff, są b. oficerami? 
lerowskiego Wehrmachtu, któ 
udekorowani zostali najwyżsi 
odznaczeniami III Rzeszy.

Gen. de Maiziere brał udzja> 
kampanii wrześniowej przeciw ? 
sce i już jako oficer sztabowyc! 
w agresji przeciwko Zwią?]!' 
Radzieckiemu.

Gen. Steinhoff był pnłkowniu 
hitlerowskiego lotnictwa Wolsl 
wego i pod koniec wojny o^0, 
mał misję zorganizowania 
szej jednostki odrzutowców Lm 
waffe.

Gzy U Thant 
złoży dymisją?

Agencja URI donosi z sie. 
dziby ONZ, powołując się 
źródła poinformowane, że & 
kretarz generalny U Thant mj 
zamiar podać się formalnie do 
dymisji w dniu 1 wrześnią 
aby podkreślić swoje rozczaro 
wanie niepowodzeniem wysil, 
ków na rzecz złagodzenia nap> 
cia Wschód—Zachód — zwla. 
szcza w sprawie Wietnamu, 
Według tychże źródeł zamiera 
cn jednak pozostać na swym 
stanowisku co najmniej tym- 
czasowo, jeżeli poprosi go t 
to Rada Bezpieczeństwa. Prze, 
widuje się, że Rada uczyni to 
jednomyślnie. 5-letnia kaden- 
cja U Thanta w charaktery 
sekretarza generalnego upły. 
wa z dniem 3 listopada br.

”PAP

Znaczny rozwój 
ogródków działkowych w Wielkopolscy

Pracownicze ogrody działkowe, mające w Wielkopolsce|ul 
60-letnią tradycję, zyskują z roku na rok coraz więcej 
zwolenników. Rozwój ich bowiem jest wprost proporcjonal­
ny do rozwoju miast, rozwoju przemysłu; stanowią jedną i 
najbardziej racjonalnych form odpoczynku po pracy. Mamy 
już w naszym województwie 32.500 ogródków działkowych, 
a zapotrzebowanie na nie wciąż rośnie. W Poznaniu np. ąlt 
siło się 6 tys. reflektantów. . , ' 7'
Dzięki aktywnej pracy Wo­

jewódzkiego Zarządu Pracow­
niczych Ogrodów Działkowych 
i poparciu, które zjednuje so­
bie ta instytucja zarówno 
wśród działaczy związków za­
wodowych jak i rad narodo­
wych przewiduje się, że w la-
tach 1966—70 obszar 
oddanych do użytku 
com powiększy się o 
Poznaniu i o 185 ha

gruntów 
działkcw 
45 ha w 
w woje-

wództwie. Jednocześnie moder 
nizuje się ogrody już istnieją­
ce, zaopatrując je w place gier 
i zabaw, świetlice itp., przez 
co teren ogrodów staje się rów 
nież dostępny dla wypoczyn­
ku po pracy nie tylko dział­
kowców, ale również mieszkań 
ców danego środowiska.

W Poznaniu i Ostrowie Wlkp. 
stało się już tradycją, że większe 
zespoły ogrodów działkowych or­
ganizują w czasie wakacji pół­
kolonie, w których uczestniczą 
nie tylko dzieci działkowców, ale 
również mieszkańców okolicz­
nych ulic. W pracy tej wyróżnia­
ją się działaczki komisji kobie­
cych POD, których w Wielkopol- 
sce pracuje już przeszło sto.

Ogrody działkowe dając odpo­
czynek po pracy przynoszą jedno­
cześnie swym właścicielom rów 
nież korzyści gospodarcze. Do­
chód z działki w Poznaniu wy­
nosi np. od 2.500 do 4.280 zł rocz­
nie. Dla podniesienia poziomu u- 
praw na działce powołano w wo­
jewództwie 412 społecznych in­
struktorów fachowców.

Działalność aktywu POD, liczą-

sumę tę składa się m. in. zaopi- 
trzenie nowych terenów POD « 
wodę, urządzenia sanitarne, if 
cjalne, kulturalne i gospodarne, 

28 bm. odbędzie się w Łodzi 
centralna akademia z okazji 
rozpoczynających się „Dni 
Działkowca”. W Poznaniu 
dobna akademia dla delegatów 
całego województwa odbędzie 
się 3 września o godz. 17» 
sali Izby Rzemieślniczej. W 
dniach działkowca przewiduj! 
się ponadto- szereg festynów, 
zabaw, występów artystycz­
nych zespołów dziecięcych wf 
ganizowanych przy POD ilp 
„Dni Działkowca” podsumuj? 
jeszcze jeden rok działania taj 
pożytecznej organizacji, mW 
cej poważne znaczenie zarów­
no społeczno-wychowaw® 
jak gospodarcze i socjalne.

(az)

Poąoń
za trzecim mordeirą trwa

H. Roberts znoi 
zdołał się wymW

cego naszym województwie
przeszło 4 tys. osób, sprawia, że 
rośnie społeczne znaczenie tej or­
ganizacji, jej obywatelski doro­
bek. Wartość czynów społecznych 
wykonanych przez działkowców 
na rzecz środowiska wynosi za 
ostatnie trzy lata 11 min. zł. Na

Japoński rzeźbiarz 
puławskim „Azotom"
Uczestniczący w I ogólnopol­

skim sympozjum artystów plasty­
ków i naukowców w Puławach 
wybitny japoński rzeźbiarz awan­
gardowy Joe Oda stworzył w tym 
czasie trzy prace rzeźbiarskie.

Wszystkie te prace przekazał 
bezinteresownie Zakładom Azoto­
wym w Puławach. Jedna z nich 
wysokości 3,5 metra stoi obok bu­
dynku dyrekcji, tuż przed wjaz­
dem na teren kombinatu. Dwie 
następne umieszczone zostaną w 
powstającej na terenie Puław 
galerii sztuki współczesnej. (PAP)

Ostatni z morderców tfzeC^ 
spektorów policji przebyć H 
jeszcze na wolności, Harry . 
berts, znalazł się w środę o 
od aresztowania. Roberts, » 
od 13 dni tropi 50 milionów w 
ków, zauważony został w pfZei 
nie i to tym razem ni” Li? 
„amatora”, ale prawdziwego^, 
cjanta. Zauważył go 
brygady kryminalnej 
ding podczas obchodu yd 1 
Soho, znanej ze swycn no 
lokali otwartych całą do .■ 
berts na widok policjanta 
czył do autobusu, policjan £ 
się za nim w pogoń takso fiar* 
pobliżu teatru Sadlers 
ding dopadł Robertsa. ale 1 
krótkiej walce zdołał uc • 
alarmowana policja zanVLa<!ie, 
łą ulicę w rekordowym c_ j5j(! 
Roberts zdołał jednak P -. 
się przez sieć. Przynajm 
domo, że znajduje się 0 
licy.

Brahmaputra wsW*1 
z brzegów 

■takieDeszcze monsunowe, J . $ 
dły w ciągu ostatnich h0(jnid 
wschodniej i północno-w 
części Indii, spowodowany 
towny przybór rzek, a z jej f 
Brahmaputry i wszystk 
dopływów. W szeregu rei 
ziom wody przekroczył ■ .
mowy. Woda zalała dzie 4
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Nawozowa szansa rolnictwa
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Działacze i prelegenci obsłu 
jacy zebrania, przed każ- 

Ł występem wobec wiej- 
kiego audytorium pewni by- 

?■ co do jednego tematu dysku 
V problemu niedostatku na~< 
®Lów mineralnych. Ton wy- 
^wiedzi rolników w tej spra- 
™e tył niejednokrotnie ostry. 
W Dajcie nam nawozy — mó- 
^jono — a skończy się import 
zbóż.

I oto począwszy od roku u- 
biegłeg0 sytuacja na rynku na 
wozowym uległa zasadniczej 
pianie. Wystarczy powie- 
dzieć, że z początkiem drugie­
go półrocza magazyny Gmin­
ach Spółdzielni w naszym 
województwie wykazywały 
wvsokie remanenty nawozów 
sztucznych: 14.874 tony azoto­
wych 51.629 ton fosforowych, 
18.197 ton potasowych oraz 
44.869 ton wapna nawozowego. 
Ubliża się agrotechniczny ter- 
pun siewów jesiennych, a da­
ne te w ciągu ostatnich dni (15 
sierpnia) nie uległy poważniej 
£zym zmianom. Sytuacja 
sprzed paru lat i obecna przy­
pomina nieco zgłodniałego 
człowieka, który wyobraża so­
bie że połknąłby wołu, lecz 
kiedy zaspokoi pierwszy głód, 
może siedzieć przy obficie za- 
ztawionym stole bez apetytu.

W leszłym roku nasz przemysł 
chemiczny wyprodukował prawie 
HI tysięcy ton nawozów azoto­
wych w czystym składniku, co za 
pewnik) nam ósme miejsce na liś 
lit światowej. Do roku 1970 pro­
dukcja ta ma osiągnąć prawie 1.200 
tysięcy ton. W produkcji nawozów 
fosforowych już od kilku lat utrzy 
mujemy się na ósmym miejscu w 
kwiecie. Planowane powiększenie 
produkcji do 720 tys. ton zapewni 
nim trzecie lub czwarte miejsce 
w świecie.

Jest to więc program stwarza­
jący olbrzymią szansę dla naszego 
rolnictwa. Na tej właśnie drodze 
pragniemy już w bieżącej pięcio-

i NRF około 300 kg. W każdym 
razie i u nas zaznaczył się w 
sposób wyraźny przełom w tej 
dziedzinie. Nie brak zresztą w 
Wielkopolsce rolników, którzy 
przekroczyli już granicę 200 kg 
NPK na hektar. Są też całe 
wsie, które tytułem ekspery­
mentu stosują, pod okiem fa­
chowej służby agrotechnicz­
nej, zwiększone dawki nawo 
zenia mineralnego. Ekspery­
mentem nawozowym objęty 
został powiat gnieźnieński. 
Chodzi tu o wyciągnięcie prak 
tycznych doświadczeń na przy 
szłość, kiedy całe nasze rolnic 
two przejdzie na intensywne 
nawożenie mineralne.

nu — około 4 tysiące zł na jed­
nym wagonie. Jednak o tej moż­
liwości mało kto w terenie wie. 
Szczególnie Wojewódzki Związek 
Gminnych Spółdzielni nie wysilał 
się zbytnio, by rozpropagować na
wsi tę formę zaopatrywania 
nawozy.

Nietrudno zresztą dociec 
czyny niechęci WZGS do

się w

przy- 
innt>-

Jednakże przytoczone na
wstępie dane o zapasach na­
wozów, zapełniających maga­
zyny GS, nakazują zwrócić 
baczną uwagę na dotychczaso 
wy system rozprowadzania na 
wozów wśród rolników. Za­
równo bowiem terenowa służba 
agrotechniczna, jak i związa­
ne z rolnictwem instytucje han 
dlowe muszą głęboko wbić so­
bie w pamięć, że minęły bez­
powrotnie czasy, kiedy rolnik 
błagał o nawozy, które sprze­
dawano mu niejednokrotnie 
„spod lady”. Obecnie, gdy po­
daż tego produktu jest wy­
starczająca, rolnicy nie cisną 
się — jak dawnej — przed ma 
gazynami GS, nie przerywają 
pilnej pracy w polu by pędzić 
do miasta, ponieważ nadeszły 
nawozy. Teraz raczej czeka 
się na sposobną okazję jak np. 
odstawy zbóż, by w drodze po 
wrotnej naładować wóz nawo

wacji. ów rabat, udzielany przy 
zbiorowych zamówieniach wago­
nowych, pomniejsza bowiem aku­
mulację tej instytucji. Były więc 
próby realizowania dostaw wago­
nowych bez ustalonej w przepi­
sach zniżki. Głośna stała się np. 
sprawa konfliktu między WZGS 
a Spółką Wodno-Melioracyjną z 
Rogalinka, która dopiero na sku­
tek interwencji władz wojewódz­
kich uzyskała należny jej rabat w 
wysokości 6100 zł.

Jak z tego widać nasz handel 
wiejski wykazuje typowe objawy 
zaskoczenia „klęską” nawozowe­
go urodzaju. Na razie słychać tyl­
ko wołanie o dodatkowe etaty, 
braki powierzchni magazynowej 
itp. A przecież najprostszym spo­
sobem ich rozwiązania jest wła­
śnie lansowanie dostaw wagono­
wych. Trzeba nadto doprowadzić 
te wszystkie udogodnieni do świa 
domości rolników; by znali do­
kładnie warunki zaopatrywania 
się w ten produkt oraz wiedzieli, 
że kupując nawozy w ostatniej 
chwili narażają się na straty. 
Chodzi bowiem o to, by wielka i 
z trudem wypracowana szansa 
dla naszego rolnictwa — nie zo­
stała zaprzeoaszczona przez orga­
nizacyjną nieudolność handlu.

zami. Tego rodzaju reakcja 
wsi na nagłą podaż towaru
jest zupełnie zrozumiała. Spra

t 
i
I 
i

łatce uwolnić się od 
importu zbóż.

W poprzedniej 
przyrost nawozów

kosztownego

pięciolatce 
(NPK), zu-

łkanych na 1 hektar zasie­
wów wyniósł w skali krajo­
wej 24 kilogramy, a w bieżą­
cej ma osiągnąć 84 kg (w na­
szym województwie — 94 kg). 
Nie jest to jeszcze wskaźnik 
imponujący zważywszy, że np. 
w NRD wysiewa się około 180 
k? NPK na hektar, a w Danii

Szlagier Moda na skakanie spie­
ki Andrzej Tomecki z orkiestrą 
B. Czernego; w tym samym wyko­
naniu — Idą na łowy podrywacze 
Na drugiej stronie płyty Maria 
Figiel śpiewa Nie mów mi o sobie 
i Nk nie mamy do stracenia. Pro- 
»it N 418.

Rene Glaneau z zespołem Cho- 
eboły śpiewa: Skandal w rodzinie. 
Powiedz mi moja miła, Schody do 
nitha, Bo jeśli tak. Pronit, N 421.

Zespół Chochoły gra i śpiewa: 
Naście lat, Szpilki, Amor a kysz, 
Nadążyć chcę. Muza N 411.

wa nabiera jednak wagi, jeśli 
uwzględnić fakt, iż nie chodzi 
tu już o niewielką ilość, lecz 
o setki ton nawozów, które 
trzeba w porę zamówić w za­
kładach przemysłowych lub 
hurtowniach, zapewnić tym 
ładunkom transport, miejsce 
na składowanie itp. Dostawy 
przemysłowe nawozów będą 
wzrastać z roku na rok o 25 
procent, a pod koniec pięcio­
latki nawet o 50 procent. W 
1970 roku na każde przeciętne 
gospodarstwo 5-hektarowe 
przypadnie średnio 6 kwintali 
czystego składnika NPK, czyli 
w masie towarowej około 
dwie tony.

Wiadomo, iż. rolnika wielkopol­
skiego nie trzeba przekonywać o 
opłacalności zwiększania dawek 
nawozów mineralnych. Trzeba na­
tomiast ułatwić mu nabywanie te­
go produktu, w sensie skracania 
drogi transportu, kredytowania 
itp. O sprawie tej pomyślały zre­
sztą instytucje centralne, czego 
przykładem jest m. in. zawarcie 
w kwietniu br. umowy między 
Centralą Rolniczych Spółdzielni a 
Centralnym Związkiem Kółek Roi

W poprzek ZSRR
Dokończenie ze str. 3

Wartą, o jego odbudowę i ro 
zwój.

Trudno zasnąć w tropikal­
nym upale, choć przezorna 
astrachańska służba hotelo­
wa wyposaża łóżka nie w ko­
ce lecz jedynie w prześciera-
dla do nakrywania.
zatem, starym

Sięgam
dziennikar-

skim nawykiem, po miejsco­
wą książkę telefoniczną, kon­
statując przy okazji, że sto­
jący obok aparat jest rodem 
z Radomia. Nie, n'e znajduję 
w spisie Kowalskiego Są za 
tó Kowal i Kowalskaja

WIESŁAW PORZYCKI

Za kilka tygodni rozpo­
czyna się sezon kultu­
ralno-oświatowy, jak 

zwykle bogatszy o kilkanaś­
cie nowych placówek. Mię­
dzy innymi Obra w powiecie 
wolsztyńskim otrzymała ład­
nie prezentujący się Wiejski 
Dom Kultury. Dzięki Ochotni 
czej Straży Pożarnej nieco 
skromniejszy ośrodek pow­
stał w Grzegorzewie (pow. 
Koło). Rzemieślnicy w Kroto­
szynie zdobyli się na własny 
dom, który również ma tęt­
nić życiem kulturalnym. Tu 
i ówdzie otwarła swoje pod­
woje któraś tam kolejna no­
wa klubo-kawiarnia.

I jak co roku zadajemy so­
bie pytanie, czy nowy sezon, 
dysponujący większą i lepszą 
bazą materialną przyniesie 
większą dynamikę życia kul­
turalnego? Trudno tu stawiać 
jakiekolwiek horoskopy. Bo 
jaka ma się toczyć działal­
ność w naszych placówkach? 
Władze kulturalne pragnęły­
by między innymi widzieć w 
nich odczyty, prelekcje, kur­
sy, nowe inicjatywy i pomy­
sły także w zakresie wyrazu 
artystycznego. Starsi zaś dżia 
łącze terenowi widzieliby 
chętnie teatr amatorski, po­
pisy regionalno-artystyczne, 
śpiew, a młodzież posłuszną, 
zdyscyplinowaną, realizującą 
narzucone propozycje. Mło­
dzież zaś przeważnie traktu­
je dom kultury, świetlicę, 
klubo-kawiarnię, jako miej­
sce koleżeńskich spotkań. I 
jakoś jedno z drugim i trze­
cim się nie zgadza.

„Wszedł” tu także telewi­
zor z najciekawszym progra­
mem właśnie w godzinach 
wieczornych, najbardziej od­
powiadających działalności. I 
jak tu coś robić?

Młodzież, dla której w za­
sadzie powstały ośrodki kul­
turalne, na domiar złego po­
została bez swoich „przywód­
ców”. Najzdolniejsi uczęsz­
czają do średnich ogólno­
kształcących i zawodowych 
szkół, wielu z nich dojeżdża, 
wieczory więc przeznacza na 
naukę, zrywając powoli kon­
takt z kolegami — rówieśni­
kami. Powoli też grupy te 
mają coraz bardziej odmien­
ne zainteresowania.

Wprawdzie w miasteczkach 
i na wsi nie brak już zawo-

Na następny tydzień (28. VIII — 
4. IX) TV zapowiada bogatszy niż 
w okresie wakacji program o lek­
cję języków obcych i kurs Poli­
techniki TV, ponadto — transmi­
sję z dożynek i mistrzostw lekko­
atletycznych Europy w Budapesz­
cie, projekcję nowego polskiego

rozrywkowe, 
„Miasto nad 
do rodziców 
„Próg”.

ŚRODA: 10 
tórzenie) „1

koatletyce, 20.10 — film „Na

CO ZOBACZYMY

niczych w sprawie wagonowych 
do kó-dostaw nawozów wprost 

lek.
Taki zbiorowy sposób zakupu

nawozów przez całą wieś premio- 
wany jest pokaźnym rabatem, wy 
noszącym — w zależności od sezo-

Sezon czy sezam?

dowej inteligencji. Są agro­
nomowie, zootechnicy, księ- 

‘ ‘ wyż-
Mo- 
pra-

gowi, nauczyciele z 
szym wykształceniem, 
gliby się włączyć w nurt 
cy kulturalnej młodego 
kolenia. Większości nie

tozwala jednak na 
czucie odrębności, często
szóści intelektualnej, źle

po- 
po- 

wyż 
poj-

mowana dbałość o autorytet, 
a także nieumiejętność wej­
ścia w środowisko, brak przy
gotowania teoretycznego,
brak 
by 
nie 
skim

wewnętrznej potrze- 
działania, traktowa- 
pobytu w małomiej- 
środowisku jako dopu-

stu bożego i państwowego za 
nieznane grzechy. Nie brak 
i takich pracowników z to 
najmniej średnim wykształ­
ceniem, którzy po otrzyma­
niu świadectwa ukończenia 
szkoły już do książki nie za­
glądają, nawet nie uzupeł­
niają swojej wiedzy facho­
wej. Nie mając wiele, niewie­
le dadzą.

Niewielka jest więc licz­
ba działaczy. Mają oni jak 
najlepsze chęci, pracują po 
omacku, często nie znajdując 
uznania społecznego. Były 
wprawdzie dla nich kursy, 
seminaria, ale przy konfron­
tacji z konkretnymi i jakże 
odimiennymi warunkami i 
potrzebami środowisk, okaza­
ły się one tylko częściowo 
przydatne. Na podjęcie cie­
kawszych form brak inwencji 
i odwagi.

Nasi poznańscy studenci 
mogliby tu przyjść z pomocą, 
wyjść szerzej w teren z tak 
mile widzianym programem 
rozrywkowo-oświatowym. Po 
my słów u nich me brak —
czego 
mają 
rych 
biera

mamy liczne dowody; 
własne kluby, w któ- 
niejedna koncepcja na- 

kształtów realnych.

filmu telewizyjnego 
rót dr Kniprode”.

PONIEDZIAŁEK: 
„Na zdrowie”, 18.15 
kich Filmów, 18.35 
wokandzie”, 19 —

z cyklu „Pow

17.55 — cyklu 
— Kino Krót- 
— „PKP na 

film franc.
„Długogrająca płyta”, 20 — III TV 
Festiwal Teatrów Dramatycznych: 
Franz Kafka „Zamek”, przenie­
sienie z Teatru Ateneum z War­
szawy, 22 — TV Magazyn Postę­
pu Technicznego.

WTOREK: 10 — film polski „Na 
wilczym tropie” z cyklu „Pow­
rót dr. Kniprode”, 15.25 — Mistrzo
stwa
16.55 —

Europy lekkoatletyce,
(Spróbuj z nami” dla mło

dych z serii „Wakacje i sport”, 
17.20 — Mistrzostwa Europy w lek

wil-
czym tropie” z cyklu „Powrót dr. 
Kniprode”, 21 — włoskie melodie

21.30 reportaż
Dnieprem”, 21.55 — 
i wychowawców” —

» — film polski (pow- 
Homo Varsoviensis”

15.55 — lekcja j. rosyjskiego, 16.20. 
— Polska Kronika Filmowa, 16.30 
„Jarmark” film z serii „Kpt. Tc^ 
kesz”, 17 — Mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce”, 20 — program 
„W rocznicę II wojny światowej”, 
20.15 — film „Homo Varsovien- 
sis”, 21.G5 — magazyn „Świato­
wid”, 21.30 — nowela filmowa wg 
Gvy de Maupassanta „W rodzin­
nym gronie”, 21.55 — program mu

li wyjściach. To stara koncep­
cja, najbardziej odpowiada­
jąca młodemu pokoleniu. Pro 
pagował ją już A. Komeński 
przed ps zeszło trzema wie­
kami. Studenci pogłębiliby 
związek ze środowiskami, 
wnikaliby wcześniej w ich 
potrzeby i możliwości. To 
praktyczne rozeznanie ułatwi 
im w przyszłości nawiązywa­
nie kontaktu społecznego po 
otrzymaniu dyplomu i pod­
jęciu pracy zawodowej, 'za­
chęci do działalności kultu­
ralnej przy pewnym doświad 
czeniu.

Chodzi o to, aby szczególnie 
w klubo-kawiarniach poka­
zali, jak można łączyć roz- 
lywkę artystyczną ze spra­
wami oświatowymi, w ogra­
niczonych warunkach i"moż-

zyczy Waldorffa „Premiera
warszawska”.

CZWARTEK: 16.25 — lekcja j.
francuskiego, 16.55 koncert

Nowy sezon grozi widmem 
stereotypów działalności, które 
już się przeżyły, straciły na 
atrakcji, stały się nudnymi 
zawalidrogami na drodze żą­
dającego ciągle nowych form 
i treści życia kulturalnego. W 
czasach, kiedy postęp ogar­
nia wszelkie dziedziny życia, 
placówka kulturalna nie mo­
że być tylko i wyłącznie la­
musem tradycji. Każdy no­
wy sezon winien zapowia­
dać otwarcie ciekawszego i 
bogatszego sezamu kultury,
który 
młode

by ściągał do siebie 
pokolenie. Jeśli mu

brak tego sezamu kultury,
zapas wiedzy i zamiłowania
artystyczno-estetyczne, z ta­
kim trudem wpajane w szko 
le podstawowej zostają sto­
pniowo zapominane; pozosta- 
je wtenczas to, co nazywamy 
wtórnym analfabetyzmem.

Postęp techniczny opiera 
się na pomysłach racjonali­
zatorskich i na wynalazkach. 
Życie kulturalne również po­
winno opierać się na inicja­
tywach i nowych koncep­
cjach, aby nadążyć za coraz 
większymi wymaganiami, któ 
re wykształca powszechność 
radia, telewizji, teatru, kin 
bibliotek, prasy codziennej i 
tygodniowej, podnoszących w 
masach społecznych, poziom 
intelektualny i poczucie ar­
tystyczne w - sposób pozornie 
tylko niedostrzegalny.

JÓZEF PIEPRZYK

muzyki polskiej, 17.30 — Mistrzo­
stwa Europy w lekkoatletyce, 20.20 
— Echo Tygodnia, 20.40 — film 
krótkometrażowy, 20.55 — Teatr 
Sensacji — „Stawka większa niż 
życie” ode. 9 „Koniec gry” (pow). 
22.10 — lekcja j. francuskiego.

PIĄTEK: 17.10 — lekcja j. an­
gielskiego, 17.40 — dla dzieci „Miś 
z okienka”, 17.55 — „Słonie mają 
pierwszeństwo” film z serii 
„Świat, który nie może zginąć”, 
18.25 — Mistrzostwa Europy w lek 
koatletyce, 20.30 — przemówienie 
Ambasadora Wietnamu z okazji 
święta narodowego DRW, 20.40 — 
film „Biały front”, 20.50 — Teatr 
Telewizji — komedia W. Perzyń- 
skiego „Szczęście Frania”, 22. — 
10 minut recenzji, 22.30 — lekcja 
j. angielskiego.

SOBOTA: 10 — film włoski (dra 
mat wojennny) „Vivere in pace”, 
15.40 — Mistrzostwa Europy w lek

koatletyce, 16.50 — „Warszawa ja 
i ty”, 20 — „Tele-Eeho*, 20.45 — 
sport, 21 — program rozywkowy 
„Warszawski Music-Hall”, wśród 
wykonawców I. Cembrzyńska, A. 
Janowska ,. K. Konarska. J. Ra- 
wik, V. ViUas, 22.10 — „Vivere in 
pace”.

NIEDZIELA: 9 — inauguracja 
Politechniki TV, 9.30 — lekcja j. 
rosyjskiego, 9.55 — transmisja z 
Centralnych Dożynek w Warsza­
wie, 13 — koncert estradowy „Pięt 
nastki Radiowej” z Poznania, 13.30 
„Jedziemy na w”, 13.50 — pro­
gram muzyczny „Gdańsk i Po­
morze w muzyce dawnej”, 14.20 
— teleturniej „Wielka gra”, 15.15 
— Mistrzostwa Europy w leko- 
atletyce, 18.50 — Estrada literacka 
— „Pogardzam sam sobą”, wg li­
stów żołnierza amerykańskiego z 
Wietnamu, 20 — Słownik Wyra­
zów Obcych, 20.20, — film polski 
„Mój stary” z A. Dymszą, 21.35 — 
śpiewa Barbara Muszyńska, 21.55 
— sport.

Tym, którzy chcą dowiedzieć się o dzie­
jach Wielkopolski jesienią 1939 r. (po­
nad połowa Polaków urodziła się już

P° tej cenzurze), a także' tym, którzy pamię- 
kiąc tamte dni, chcą poznać mechanizm pas- 

zbrodni — gorąco można zalecić wydaną
Przez Instytut Zachodni książkę Stanisława 
Nawrockiego „Hitlerowska okupacja Wiel­
opolski w okresie zarządu wojskowego; 
^zesień—październik 1939 r.”

warto przy tym zauważyć: praca ta po­
stała w ćwierć wieku po okresie, którego 
dotyczy. Oczywiście, ze względu na społeczne 
zamówienie (określone między innymi po-

3 tropienia przestępców wojennych), 
°zna by zgłaszać żal, że nie wcześniej. Ale 
lorąc pod uwagę charakter tej monografii 
Jzeba wyrazić podziw, iż autor zdołał ją na- 
P'sać taką jaką jest już teraz.
, [zyznam się otwarcie: nie przypuszczałem, 

y historyk należący do pokolenia Wielkopo- 
A dla którego okrutna jesień 1939 roku 
Ja okresem najstraszliwszych (m. in. dia- 

że jeszcze zaskakujących) wstrząsów, 
oołał zdobyć się na tak beznamiętny dy- 
* ans badacza do spraw i wydarzeń, o kto- 

pamiętając je z autopsji, można, zda 
“ tylko krzyczeć. A jednak... Czytając ową 
^^grafię opartą o rewelacyjnie sumiennie 

Materiał archiwalny (nota bene au- 
pracownikiem Archiwum dla w°)e- 

dztwa i miasta Poznania), ma się wraze- 
lak gdyby jej nawet najbardziej wstrzą- 

faktograficzne partie wyszły spod 
r8 człowieka z zewnątrz. By nie byc go-

Wielkopolska oskarża Wehrmacht
łosłownym, przykładowo prezentuję wyciąg 
ze str. 206—213.

Masowe rozstrzeliwania były akcją przygotowa­
na ‘ z premedytacją i z góry zaplanowaną przez 
władze okupacyjne. Jak wspomniano, zostały one 
przewidziane już na początku wojny przez central­
ne władze berlińskie(...)

Egzekucje odbywały się publicznie, na rynkach 
miast, w obecności zebranych siłą mieszkańców. 
Często jednak dokonywały się one potajemnie, 
nocą w lasach i na ustronnych miejscach. Ginęły 
w nich pojedyncze osoby, jak i cale grupy ludzi, 
niekiedy nawet kilkudziesięcioosobowe. Nie pro­
wadzono jednak w większości wypadków spmi 
skazańców. Z tych powodów nie ma możliwości 
dokładnego ustalenia liczby zamordowanych. W 
wyniku badań przeprowadzonych po zakończeniu 
wojny ustalono, że na obszarze byłego poznańskie­
go okręgu wojskowego we wrześniu i paztatt- 
niku 1939 r-, w blisko 200 miejscowościach odbyły 

egzekucje Polaków. (...) O tym, że posiadane się egze J . kompletne, świadczą mfor- 
pr^ z terenu powiatu śremskiego. Władze oku- maC,„. 1 nowszej połowie 1340 r. stwierdziły, 
że*wJpaździerniku 1939 r. rozstrzelano tam 13C•

Tvmczasem z posiadanych przez nas mforma- 
” kJart^ch na powojennych badaniach w terenie, Cjt, opartych na pow ; os6b LiMba po_

hitlerowskie jest niewątpliwie 

baByće^Zoźe"aka"m^oda^ wykładu Stanisława 
Nawrockiego niemal oschła, zdeterminowana 
żelazną dyscypliną naukową w celu bezspor­
nego ustalenia faktów i powiązania ich wj do­
wodowy łańcuch związków, bez subiektyw­
nego komentarza autorskiego - powoduje 
u polskiego czytelnika wrażenie uczuciowego 
nTvmSbaUrdziej wszakże przekonywającego- 
iako że jej faktograficzne] wymowy nie moz- 
S podważyć zarzutem .subiektywizmu - 
może oddziałać na czytelnika obcego.

Raczej zaś mogłaby, gdyby została także 
wydana w przekładzie na któryś z języków. 
Za tym, iż warto by — a nawet trzeba by — 
się na to zdobyć (zwłaszcza zaś zdobyć na to 
wydanie w którymś z języków strefy NATO), 
przemawiają względy utylitarne, nie tylko 
naukowo-popularyzatorskiego charakteru...

Ta monografia naukowa jeąt bowiem także 
druzgocącym aktem oskarżenia, o politycznej 
wymowie. Stawia pod pręgierzem nie tylko 
pospolitych, powszechnie uznanych zbrodnia­
rzy wojennych z kręgu SS lub greiserowców, 
których jako bezspornych ludobójców nie 
stara się wybielić (poza ośrodkami neohitle- 
rowskimi (nawet w NRF; ba, których właśnie 
w NRF obciąża się „wyłączną odpowiedzial­
nością, by w ten sposób uzyskać „persil- 
schein” dla reszty Niemców i instytucji nie­
mieckich o antypolskich zasługach.

Rzecz właśnie w tym, iż Nawrocki — wni­
kliwie ustalając zakres odpowiedzialności 
oraz udziału poszczególnych instytucji i dzia­
łaczy okupacyjnego ludobójstwa — najwięk­
szą odpowiedzialnością za tch co działo się 
w Wielkopolsce we wrześniu — październiku 
1939 roku, obciąża okupacyjne dowódżtwo 
wojskowe. Okupacyjne placówki Wehrmach­
tu — czyli tej instytucji imperializmu nie­
mieckiego, która, jak dotychczas, najskwapli- 
wiej i najskuteczniej korzystała z alibi „wy­
łącznej winy SS”. Korzystała zresztą z wy­
jątkową łatwością dzięki swej NATO-wskicj 
restytucji w Bundeswehrę. Co nie pozostało 
też najwidoczniej bez wpływu i na stopień

udostępniania historykom pewnych zespołów 
akt z zagarniętych przez Amerykanów archi­
wów Wehrmachtu. W każdym razie zachod- 
nioniemiecki historyk Martin Broszat, mimo 
niewątpliwych wysiłków, by dać w wydanej 
przed pięciu laty pracy „Nationalsozialisti- 
sche Polenpolitik 1939—1945” uczciwy obraz 
antypolskich poczynań swych ziomków, nie 
dysponując taką bazą źródłową co Nawrocki, 
nie zdołał dopatrzyć się winy Wehrmachtu za 
zbrodnie popełnione na terenie Wielkopolski 
w okresie zarządu wojskowego.

Tak więc książka Stanisława Nawrockiego 
jest nie tylko kapitalnym dziełem na temat 
szczególnie tragicznego wycinka dziejów na­
szego regionu. (Szkoda jedynie, że tak mar­
ginalnie, chyba zbyt marginalnie, został po­
traktowany przez autora problem współ- 
zbrodni Volksdeutschów). Jest także, ze 
•względu na swe ustalenia w zakresie roli pla­
cówek Wehrmachtu, pracą o niemieckim mi- 
litaryzmie. Jeśli nawet nie odkrywczą (jako 
że nie było co odkrywać — trzeba było jed­
nak, bagatela, udowodnić), to wszakże jako 
że praca ta udowadnia ludobójcze winy Wehr 
machtu — przeciwstawną dotychczasowej hi­
storiografii niemcoznawczej, liczącej się w 
skali międzynarodowej.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
P. S. Właśnie jednak ta pozaregionalna a nawet 

międzynarodowa ważność książki poznańskiego hi­
storyka zmusza mnie do wyrażenia zastrzeżenia 
wobec rezygnacji autora z uwag polemicznych i 
krytycznych względem prac tych, których adwer­
sarzem stał się i tak przedstawiając pełną prawdę 
o wielkopolskiej jesieni 1939 roku. Ponieważ ów 
brak polskiego oryginału stałby się wadą postulo­
wanego już powyżej wydania obcojęzycznego, tę 
uwagę także adresuję do edytora.
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W poprzeŁ ZSRR

Astrachań-kaspijska stolica
Nie odpowiedziała na ostatnie pytania. Zmalała, skur­

czona nagle, zapadła się w swoim krzesełku. Przypo­
mniało mu się, gdy po wyratowaniu z topieli siedziała na 
piasku też taka nagle zdrobniała, przykurczona, budząca 
współczucie.

— Krychna — powiedział przynaglając łagodnie.
— Chwileczkę, chwileczkę. Nic nie wiedziałam, Przy­

sięgam, Florek, ja nic nie wiedziałam.
— O czym, o Szymku?
Skinęła głowę. Zaciskała wargi, całym wysiłkiem pra­

gnąc stłumić wzbierający w niej płacz.
— Więc to były ikony? I za to aresztowano Szymona?
— Tak. Pod zarzutem, że handluje z cudzoziemcami ar­

cydziełami*® zabytkowej wartości, podlegającymi ochro­
nie państwowej.

Westchnienie jej było ciężkie, tak bardzo ciężkie.
— Na Boga, ja naprawdę nic nie wiedziałam, Florek. 

Przysięgam ci. Nie wiedziałam.
— Czego nie wiedziałaś, o czym ty mówisz, Krychna?
— Nie wiedziałam, co jest w tej paczce. Nie przyszłoby 

mi do głowy.
— Z jakiej racji miałaś to wiedzieć? Co ci przyjść mia­

ło do głowy?
— Proszę cię. Nie przerywaj mi. Nie wypytuj. Sama 

opowiem. Muszę jeszcze raz wszystko przemyśleć, wszyst­
ko przypomnieć.

Szymon aresztowany. Mój Boże, mój Boże. Teraz rozu­
miem. To on wszystko, ten Zygmunt, przez niego ta cała 
historia.

— Zygmunt? — powtórzył zdumiony. — Zyga może?
— Ty wiew? Znasz go?
— Nie. Ale ty go znasz. A ja się domyślam, kto to jest. 

I Właściwie znam też. prawda, jechałem z nim samocho- 
i dem. „Warszawą”.

— Stefana „Warszawą”?
— Zgadza się.
Zdumiewał się tonem swojego głosu. Twardy był teraz, 

. ostry. On sam też stwardniał, jakby skamieniał. A więc 
I tędy przesuwa się trop? Lutek nie mylił się jednak w 

swych domysłach. Tamci są jak najbardziej z. tą aferą 
.związani. I ona też, Kryśka. Ładnie ulokował swoje uczu­
cia.

Czekał. Ona zaś, zasklepiona, zamknięta, milczała, zbie- 
! rając siły. Wreszcie skierowała spojrzenie w jego stronę.

— Niczego nie chcę usprawiedliwiać w tym, co zrobi­
łam. Przyjmuj to tak, jak ci podam.

Zaczerpnęła oddechu. Nie przychodziło jej łatwo ma­
jące nastąpić zwierzenie.

— Szymon aresztowany. Uratował mi życie, a ja... — 
przemogła się. Mówiła już teraz pewniej. — To trochę 
potrwa. Muszę się cofnąć, pewne sprawy dopiero wtedy 
zrozumiesz... Wspominałam ci, że z liceum odeszłam 
z dziesiątej klasy, półtora roku przed maturą. Ojciec 
ciężko zachorował, kosztowały lekarstwa, wymagał opieki. 
Trzeba było iść do pracy. Dostałam się do administracji 
walcowni w Nowej Hucie. Potem urządziłam się bliżej, 
w samym Krakowie, w Towarzystwie Przyjaciół Dzieci. 
W sekretariacie. Do dziś tam pracuję... Ojciec zmarł, 
zmogła “o choroba. Matka też się rozchorowała, nerwi­
cowe historie po przeżytych wstrząsach. Było nam bardzo 
ciężko. Rodziny bliższej nie mamy, jakieś tam pociotki, 
dziesiąta woda. Między nimi daleki kuzyn. Stefan... Z za­
wodu mechanik, jakiś czas prowadził nawet warsztat sa­
mochodowy. Potem rzucił to, tak naprawdę to nie wiem, 
czym się zajmuje dzisiaj. Jakieś okazyjne historie. Obrot­
ny, jest, sprytny. Stefan dopomógł nam w najtrudniej­
szym okresie Może dzięki temu mogłyśmy przetrwać, aż 
matka wróciła do zdrowia, mogła znów zacząć pracować. 
Za swoją pomoc nigdy niczego nie chciał. Nigdy. Dopiero 
tutaj, w Kołobrzegu, dokąd otrzymałam skierowanie na 
wczasy i gdzie spotkałam go przypadkowo. Zdziwił się 
moim widokiem. Zaprosił na kawę, pytał, jak się nam 
teraz wiedzie. Poprosił o mój wczasowy adres. Nic więcej.

Urwała, w gardle uczuła drażniącą suchość, wypiła 
kawę.
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Samolot leci niewysoko, 
dzięki czemu zamiast 
lodowca chmur widzę 

na przemian olbrzymie pro­
stokąty pól i rozległe prze­
strzenie spalonego słońcem 
nadwołżańskiego stepu. Bez­
kresna, pozbawiona drzew 
równina, widziana z lotu pta 
ka ma kolor żółty lub bury. 
Dopiero bliżej Ąstraćhania, 
gdzie zaczynają się rozlewi­
ska Wołgi, spotęgowane czer 
wcowymi ulewami, pojawia 
się zieleń, przetykana błęki­
tem wody. Jest jej tak wiele, 
że przez chwilę ogarniają 
człowieka wątpliwości, czy 
pilot znajdzie dość miejsca, 
by lądowanie mogło dojść do 
skutku.
I znów — konfrontacja wyo 

brażeń, geograficznych da- • 
nych, encyklopedycznych in­
formacji, z rzeczywistością. 
Astrachań — brama do Azji, 
miasto z 450-letnią historią, 
z rzadka nawiedzane przez za 
granicznych turystów, stolicą 
basenu kaspijskiego. Przy­
bysz, trafiający do tego krań­
cowo na wschód wysunięte­
go miasta Europy nie może 
mu odmówić swoistego kolo­
rytu; rozczarowuje go zara­
zem... brak egzotyki. Astra­
chań, mimo bliskości Azji, to 
po prostu stare, południowo- 
rosyjskie miasto o klimacie 
gorącym i niebie skąpym 
w opady, rozłożone w delcie 
Wołgi, oddal a ^ce się powoli 
(aktualnie — 70 km) acz sta­
le od brzegów wysychającego 
morza.

Architektura zabudowy 
starszych drewnianych dziel­
nic (drewno zwykło się tu u- 
ważać za dobry budulec, 
przydatniejszy w strefie u- 
pałów) ma wiele uroku. Ale 
i tutaj, podobnie jak w in­
nych miastach radzieckich, 
ustępuje miejsca wielokon­
dygnacyjnym blokom miesz­
kalnym, nie różniącym się 
zbytnio od tych, jakie s+awia 
ne są w odległym o 2 600 ki­
lometrów Leningradzie. A- 
strachanezycy mówią ó tym 
zresztą nie bez goryczy; wal­
ka o dostosowanie orojektów 
budowlanych do lokalnych, 
klimatycznych potrzeb, do­
piero niedawno została no- 
mvślnie zakończona; do łask 
wracają loggie i dachy z 
większym okapem ,

Miasto liczące 350 tysięcy 
mieszkańców, ma bardzo wie 
le zieleni, której utrzymanie 
przy czterdziestostopniowych 
upałach wymaga mnóstwo z-a 
chodu. Niezbyt szerokie — 
wedle południowych reguł 
ulice, zacienione są rozrosły­
mi koronami akacji lub je­
sionów. Miasto ma także o-

kazałe place — z rozległym 
placem Lenina, pod krem- 
lowskimi murarni, na czele. 
Bowiem nie tylko Moskwa 
ma Kreml. Podobnych „wa- 
weli” istnieje ponoć w Re­
publice Rosyjskiej aż 14; a- 
strachański, o obszarze je­
denastu hektarów (Kreml mo 
skiewski — 28 ha), zajmuje 
pośród nich poczesne miej­
sce.

Astrachański Kreml, wznie 
siony z końcem XVI wieku, 
gdy carem był Iwan Groźny, 
stanowił w sto lat później o- 
środek działania wodza pow­
stania kozacko-chłopskiego, 
Stiepana Razina. W krem- 
lowskich murach, o obwodzie 
półtora kilometra, wyposażo­
nych w pięć drewnianych 
(każda w innym stylu) baszt, 
stronnicy Razina bronili się 
przed wojskami imperatora, 
aż 17 miesięcy. Wody Wołgi 
płynęły przed wiekami u stóp 
astrachańskiego Kremla, to­
też zwykł tu także przyby­
wać statkiem sam Piotr Wiel 
ki.

Biel murów astrachańskie­
go kompleksu pałacowego 
rzuca się w oczy z daleka, a 
pięć złotych kopuł jednej z 
kremlowskich cerkwi — so­
boru uspieńskiego — widzi 
się w promieniu dwudziestu 
pięciu kilometrów. Na Kreml 
prowadzi okazała brama za­
pewne dawna dzwonnica, któ 
ra astrachańczykom służyła 
czas pewien jako wieża tele­
wizyjna. Całość obiektu, za­
sobna w świątynie, pałacyki 
i szereg innych budowli, pod­
dana obecnie intensywnym 
zabiegom renowacyjnym, 
przekształcana jest w astra­
chańskie centrum kulturalne.

Czas nie pozwala poznać 
bliżei arcyciekawych dzieiów 
miasta, z którego imieniem 
wiąża się między innymi lo­
sy Suworowa, Pu Haczowa, 
Czernyszew-skiego. Z dużą 
dozą dumy podkreśla sie w 
A strachaniu, iż rodzina Le­
nina wywodzi się stad właś­
nie. Dziad wodza rewolucji 
spoczywa na miejscowym 
cmentarzu; tutejsze liceum 
szczyci sie tym. iż w jego mu 
rach pobierał edukacje Uija- 
now — senior, ojciec Lenina. 
Na deskach astrachańskiego 
teatru letniego — nawiasem 
mówiąc cudo drewnianego 
budownictwa — de^iut^wał 
niezapomniany Szatarin któ­
rego ełos oferował meloma­
nów obu półkul naszego glo­
bu.

Obfituje Astrachań w licz­
ne obiekty godne uwagi. 
Wszystkie jednak ustenują 
atrakcyjnością nabrzeżom 
Wołgi. Astrachań zawdzięcza 
powstanie i rozwój królowej

europejskich rzek. Tubylcy 
zdają sobie z tego sprawę. 
Miast& orientuje się nie od 
dziś na Wołgę, wiążąc z nią 
w decydującej mierze swój 
byt. Kto porzuci pustawe (w 
latowe południe) wagony 
tramwaju i zdecyduje się na 
spacer w kierunku rzeki, ten 
z łatwością rozwiąże tajem­
nicę słabego ruchu samocho­
dowego w mieście. Ruch bo­
wiem panuje na Wołdze. Sa­
mi astrachańczycy dysponują 
piętnastoma tysiącami kaja­
ków, łódek, żaglówek, jach­
tów, motorówek, kryp i jak 
tam to całe pływające towa­
rzystwo się zowie. — W del­
cie Wołgi autem daleko nie 
zajedziesz — mawiają tutaj.

Rzeka w centralnym punk­
cie Astrachania nie jest chy­
ba szersza od Wisły, Dunaju, 
czy Newy. Nabrzeże z przy­
staniami i nawodnymi re­
stauracjami, stanowi ulubio­
ne miejsce przechadzek mło­
dzieży i starszych. Na rzece 
— łódki, tramwaje wodne, 
wodoloty, stateczki i statki, 
w tym pełnomorskie, towa­
rowe i pasażerskie. Prują toń 
rzeki w górę, w dół, w po­
przek.

Urzekająco wygląda to 
wszystko po zapadnięciu 
zmroku: niezliczone świateł­
ka na wodzie, wielkie wołżań 
skie „pasażery”, skrzące się 
oświetlonymi oknami kilku- 
poziomowych pokładów, neo­
ny nawodnych restauracji i 
grające w nich orkiestry ta­
neczne, tęskne porykiwania 
syren...

Wieczorem, w hotelu pa­
miętającym czasy świetności 
astrachańskiego kupiectwa, 
spotykają mnie niespodzian­
ki. Najpierw bardzo uprzej­
my kelner, zorientowawszy 
się, skąd pochodzę, nadmie­
nia, iż ma przyjaciela w war­
szawskim przedsiębiorstwie 
„Baltona” i właśnie sposobi 
się do odwiedzenia go. Po­
tem redaktor Władimir Alek- 
siejew z miejscowego dzien­
nika „Wołga” informuje mnie 
że gazeta od pewnego czasu 
współpracuje z olsztyńską 
„Panoramą Północy”. I wresz 
cie, drugi z moich rozmów­
ców — sympatyczny blondyn 
po czterdziestce o twarzy 
spalonej słońcem — oznaj­
mia, iż w 1945 roku spod San 
domierza, jako starszy lejte- 
nant, trafił do zgrupowania 
wojsk wyzwalających Poz­
nań. Michał Szamszew jest 
obecnie wiceprzewodniczą­
cym astrachańskiej rady na­
rodowej; wypytuje dokładnie 
o dzisiejsze życie miasta nad

Dokończenie na str. 4
WIESŁAW PORZYCKI

Humor 
jako sztuka 
dla sztuki

„NIE PRZYSYŁAJ MI 
TOW” - film produkcji ajS’ 
kańskiej. Scenariusz: JuiiUs ■/' 
Stein. Reżyseria: Nornjan jEt' 
son. Wykonawcy: Rock Rus*'' 
(George), Doris Day (Judy) t80" 
Randall (Arnold), Paul ’ 
(Akins), Hal March (wj^ 
Burr), Edward Andreus (dr u"1 
rssey), Patricia Barry (LindW' 
Clint Walker (Bert).

Od lat już wszystkie euro 
pejskie kinematografii
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cierpią na brak komedii ** 
ukuło sie ieh _  iprodukuje się ich stanowczń 

za mało w stosunku do no 
trzeb publiczności. DlaczeT 
tak się dzieje? Być może Eu° 
ropejczycy stawiają komedh 
zbyt duże wymagania? Albo 
wiem nie wypada parać się^ 
medią, która by nie była jedno 

cześnie satyrą na jakieś Zja. 
wiska społeczne albo też nie 
miała ambicji studium sp0. 
łeczno obyczajowego wyśmie^ 
wającego obyczajowe anachro 
nizmy albo też nie stanowiła 
połączenia obu form. Jeśli tak 
pomyślana komedia ma być 
jeszcze bardzo dowcipna tzn 
ma pobudzać do śmiechu 
rzecz staje się rzeczywiści 
trudna.
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Amerykanie mają inne po. 
dejście do tego problemu, 
Traktują często humor jako 
sztukę dla sztuki, czyli że nie 
chodzi im o nic innego jak o 
łaskotanie widza w tych miej, 
scach, które wywołują śmiech, 
Idzie im o to, by widz śmiał 
się, możliwie aż do łez, przez 
półtorej godziny, choćby za- 
raz potem miał zapomnieć o 
co w filmie właściwie cho­
dziło. Amerykanie nie wsty­
dzą się takiej produkcji, czę­
sto jej wynikiem są żałosne 
obrzucania się tortami i ko­
panie po tyłkach, ale w tej 
masówce trafiają się także po 
zycje godne pełnego uznania,

„Nie przysyłaj mi kwiatów” 
należy niewątpliwie do tycłi 
udanych komedii „beztreścio­
wych”. Cala zwariowana fa­
buła stanowi tu tylko pre­
tekst do dowcipnych dialogów 
i zabawnych sytuacji. Przewi­
ja się wprawdzie przez film 
cieniutka nutka satyry na a- 
merykańską modę nadużywa 
nia leków, mniej na choroby 
rzeczywiste, a bardziej na 
mniemane (czy to tylko ame­
rykańska moda?), na amery­
kańskich lekarzy, na pewne 
obyczaje — ale widać wyraź­
nie, że nie te sprawy są kie­
runkiem uderzenia twórców 
filmu. Przede wszystkim idzie 
o humor, o tempo akcji, o two 
rżenie sytuacji dla gagów czy­
li o jak najlepsze zabawienie । 
publiczności.
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Ten list musiał poruszyć nawet 
najbardziej obojętnych. Po raz 
pierwszy w takiej sprawie do 

redakcji zwracały się dzieci. Na pe­
wno niełatwo przyszło im napisanie 
listu. Nawet decyzja wysłania go wy­
magała długich chwil namysłu. Jak­
że zatem ciężkie chwile musiało prze­
żyć pięcioro dzieci, zanim rozpaczli­
wie wezwało naszej pomocy.

„Mamy ojca alkoholika... demoralizuje 
nas... doprowadza dom do ruiny. Mimo że 
ma nakaz sądowy, wydany 1 kwietnia br. 
na przymusowe leczenie, jest nadal w do­
mu... Mamy interwencje nic nie poma­
gają. Jesteśmy zmuszeni prosić redakcję 
o pomoc. Ratujcie! Przecież mamy prawo 
do życia...”

Natychmiast przystąpiliśmy do 
działania. Rozmowy ze Szpitalem 
Psychiatrycznym „Dziekanka” w 
Gnieźnie, z dzielnicowym Wydziałem 
Zdrowia, z Komisją Społeczno-Lekar- 
ską (mającą prawo wysyłania na przy 
musowe leczenie) oraz Poradnią Zdro 
wia Psychicznego — przyniosły rezul­
tat. Chory rozpoczął leczenie. List 
dzieci pomógł. Mamy nadzieję, że po­
byt w szpitalu, a potem w zakładzie 
odwykowym wróci ich ojca rodzinie 
i społeczeństwu.

♦

Jedna sprawa została załatwiona... 
Kropla w porównaniu z potrzebami. 
Zdajemy sobie sprawę, że nie wszyst­
kie rodziny decydują się na podjęcie 
takiej walki o uratowanie ojca. A co 
gorsza, ich interwencje nie zawsźe 
spotykają się ze zrozumieniem na­
wet czynników w tym celu powoła­
nych. W czasie kilkudniowych starań 
o umieszczenie chorego na leczenie 
odczuwaliśmy, ' jakiś niewidzialny 
mur, który osłabia najbardziej ener­
giczne starania. Czy powoduje to nie-

Nad liliami czytelników 

O prawo 
wiara w skuteczność leczenia alkoholi 
ków? Czy pobłażliwość dla tej spo­
łecznej choroby? Czy traktowanie jej 
z przymrużeniem oka? Czyżby walka 
z alkoholizmem ograniczała się tylko 
do istnienia (na papierze) specjalnej 
ustawy z listopada 1959 roku?

Z tymi wątpliwościami zwróciliśmy 
się do przewodniczącego Komisji 
Zdrowia Rady Narodowej Poznania 
— dr. S. Andrzejewskiego. Jego zda­
niem nastąpił postęp w organizacji 
lecznictwa dla alkoholików. W dziel­
nicach stworzono poradnie. Niestety, 
nie we wszystkich są lekarze i psy­
cholodzy; faktycznie więc nie wszy­
stkie mogą należycie leczyć i prowa­
dzić profilaktykę. Zmiana na lepsze 
zależy głównie od zainteresowania się 
tą sprawą przez dzielnicowe wydziały 
zdrowia, odpowiedzialne za zorgani­
zowanie i działalność poradni prze­
ciwalkoholowych.

Drugim ważnym elementem lecz­
nictwa — zdaniem dr. Andrzejew­
skiego (— jest działalność komisji 
społeczno-lekarskich. Posiadają one 
szerokie uprawnienia na podstawie 
ustawy z listopada 1959 r.; od możli­
wości prowadzenia rozmów z chory­
mi, współdziałania z zakładami pra­
cy i z rodzinami aż po kierowanie na 
przymusowe leczenie (egzekwowanie 
wyroków sądowych). Niestety, ostat­
nio coraz .częściej działalność komi­
sji sprowadza się do tej ostatniej 
funkcji przy rezygnacji z pozosta­
łych — profilaktyki i wychowania. 
A tymczasem wywiady w środowi­
skach, z których pochodzą alkoholicy,

do życia 
pozwoliłyby komisjom na przyspie­
szenie leczenia, na przyjście z pomo­
cą finansową rodzinie. Niestety, fun­
dusze, którymi dysponują komisje są 
zbyt skromne i nie pokrywają po­
trzeb. Czy zatem wydziały zdrowia 
nie powinny zwiększyć kredytów na 
ten cel w swoim budżecie? Wydatek 
na pewno się opłaci.

Wreszcie leczenie, z którym jest zde 
cydowanie źle. Tylko w samym Po­
znaniu z wyrokami sądowymi czeka 
na leczenie 6 osób. A przecież są 
i tacy, którzy zgłaszają się dobrowol­
nie. Gdzie ich umieścić? Poznań nie 
ma specjalnego zakładu. Korzysta z 
pomocy szpitali w Gnieźnie i Kościa­
nie. Dopiero uruchomienie przez mia­
sto zakładu odwykowego w Charci- 
cach (pow. Międzychód) zmieni sytua­
cję na lepsze.

Jednak zakład ten buduje się zbyt 
długo. Adaptację starego pałacu w 
Charcicach rozpoczęto przed trzema 
laty. Zleceniodawcą był Wydział Zdro 
wia Prezydium RN Poznania, a wy­
konawcą Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane w Międzychodzie. 
Prawdopodobnie jednak obie insty­
tucje nie przykładały specjalnej wa­
gi/ do tej inwestycji. Przez dwa lata 
roboty szły żółwim tempem — wy­
korzystano zaledwie 500 tys. zł z prze­
znaczonych na ten cel 2 min. 800 tys. 
zł. Dopiero w maju 1966 roku |(lepiej 
późno niż wcale) w wyniku alarmu­
jących sygnałów cała Komisja Zdro­
wia RN Poznania zjechała do Char­
cie. Ta interwencja pomogła. Na bu­
dowie rozpoczął się ruch. Wykonawcy

obiecali, że jeszcze w roku bieżącym 
do zakładu wprowadzą się pierwsi 
kuracjusze. Oby tym razem słowa do­
trzymali.

♦

Zainteresowaliśmy się również 
sprawą leczenia alkoholików okre­
sowych (takich, którzy co pewien o- 
kres piją przez kilka dni z rzędu). 
Ich leczenie można ograniczyć do 
dwóch dni pobytu w szpitalu i po­
dania odpowiednich leków. Ucieszyła 
nas zatem wiadomość podana przez 
dr. Andrzejewskiego, iż wydano za­
rządzenie, by wszystkie miejskie szpi­
tale przyjmowały „okresowców”.

Radość nasza była krótkotrwała. 
Rozmowa z lekarzem dyżurnym 
Szpitala Miejskiego im. J. Strusja po­
łożyła kres złudzeniom.

— Panie doktorze, chcemy umieś­
cić w szpitalu alkoholika-okresowca.

— My takich nie przyjmujemy!
— Przecież jest zarządzenie.
— My takiego nie mamy.

★

Alkoholizmu nie przekreśli sama 
nawet najlepsza ustawa. Trzeba ją 
jeszcze konsekwentnie wprowadzać w 
życie. Zdajemy sobie sprawę, że wal­
ka ta nie jest najpopularniejsza, że spo­
tyka się z lekceważeniem, mimo że 
z tragicznymi skutkami alkoholizmu 
spotykamy się na każdym kroku. 
Musimy sprowadzić do minimum wy 
miary szkód. W interesie nas wszyst- 
tóch oraz w. interesie dzieci alkoho­
lików, które mają również pełne pra­
wo do życia.

JERZY KNAPIK

Do filmu zaangażowano re­
nomowaną trójkę aktorów: 
Doris Day, ulubienicę amery­
kańskich kinomanów, święta 
śpiewaczkę (tu niestety śpi^ 
wa mało, tylko piosenkę tytu­
łową), szatańsko przystojne­
go Rocka Hudsona UU1' 
brzym”) i komicznego Tony. 
Randalla. Trójka ta ma tem­
perament, warunki zewnęt^' 
ne jak ulał dla tego zadań • 
Jest także tak popularna, 
wzmaga efekty nawet Pr^ 
tywnych chwytów komeo 
wych.

Dzięki dobremu aktorst 
i umiejętnej reżyserii bana 
historyjka o facecie, który 
wierzył, że za parę 
umrze, wobec czego starai 
zabezpieczyć swoją żonę, P 
szłą wdowę wTe wszelaki P 
sób, łącznie ze znalezieni^ 
jej drugiego męża — staje 
fajerwerkiem humoru, z -e 
nych sytuacji, z których s . 
jemy się do łez. W drug^ 
części filmu następuje P {
załamanie, odczuwa się i- 
znużenie, zawiodła a’ , e. 
pomysłowość. Ale
nie znowu jest na P° caj.
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Myślę, że takich k^ ; 
dla czystego humoru P° ,.o | 
nam również. Dowoata i 
nabite sale kinowe. D Z^jć. 
dy nie ma się czego w . I 
Też to po prostu ie°eprQble- | 
tunków filmowych. r 
mcm może być tylko.
to zostanie zrobione.
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/ i k 1a d Doskonalenia Zawodowego
% poznaniu, ul. Kościuszki 57 
daje do wiadomości wszystkim zainte- 

Łwanym, że
r ZEBRANIA informacyjne 

jesiennego turnusu kursów odbędą 
się w następujących terminach:

w poniedziałek, dn. 29. 8. br„ godz. 9 i 12 
" roczne i półroczne kursy kroju i szycia

III st. dla niepracujących
wtorek, dn. 30. 8. br„ godz. 9 I 12

' roczne i półroczne kursy kroju i szycia 
II st. dla niepracujących

„i, wtorek, dn. 30. 8. br„ godz. 16, 17 1 18 
półroczne kursy kroju i szycia i, u 
i III st. dla pracujących (wieczorowe) 

środę, dn. 31. 8. br„ godz. 9 i 12
roczne i półroczne kursy kroju i szycia 
I st. dla niepracujących

w

środę, dn. 31. 8. br„ od godz. 16—19.30 
w odstępach półgodzinnych kursy przy­
gotowujące do egzaminów na czeladnika, 
robotnika wykwalifikowanego i mistrza 
we wszystkich zawodach przemysłowych 
i rzemieślniczych.

Ka zebraniach informacyjnych nrzyjmowane 
wHa dalsze zapisy na v.yż wym. kursy.
Bliższych informacji udziela 1 zapisy przvj- 
,ip sekretariat Zakładu, .codziennie w godzl- 
g od 8-18. K6249

Pracownicy poszukiwani
INŻYNIERA — ELEKTRYKA — MECHANIKA — 

'^kształcenie wyższe z praktyką zawodową na
Snowisko KONSTRUKTORA,
MŻYNIERA TECHNOLOGII DREWNA — wvk-

'italcenie wyższe z praktyką zawodową na sta­
wisko GŁÓWNEGO TECHNOLOGA.
.TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW - TECHNOLO- 
nu drEWNA — wykształcenie średnie, do pracy 
“ Dziale Produkcji,
utrudnią Gostyńskie Zakłady Przemysłu Tereno­

wego w Gostyniu Pozn., ul. F. Dzierżyńskiego 4. 
«runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

W 5836
f^bny PALACZ zaraz na cały etat.
- Mieszenia w sekretariacie Zasadniczej Szkrz Za-
^owej. ul- Dzierżyńskiego 296._______________K6110

ie

Zespołu Szkół Rolniczych w Poznaniu, ul. 
Iwińska 9'11 — zatrudni od 1 września 1966 roku: 

TWYCHOWAWCÓW INTERNATU — oraz 
_ NAUCZYCIELI mechanizacji rolnictwa.

j!a Osób samotnych mieszkanie zapewnione. K6052
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jutowe Zakłady Motoryzacyjne Nr 5 w Poznaniu 
- zatrudnią zaraz:

j* 
h, 
ał 
ez

-BLACHARZY SAMOCHODOWYCH —na karoserię 
i umiejętnością spawania, oraz

-Ślusarzy — spawaczy
p-obek wg układu zbiorowego metalowców. 
Zgłoszenia należy kierować do Działu Zatrudnie- 

w Poznań, ul, Wawrzyniaka 43,______________ K6276
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Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w P'-m. 
iii, ul. Głogowska 131 — przyjmie do pracy niżej 
mienionych pracowników z terenu m. Poznania 
i województwa poznańskiego:
- KANDYDATÓW NA MOTORNICZYCH (i kobiety) 

z wykształceniem podstawowym i mających ukoń­
czone 21 lat;

- KIEROWCÓW z I lub II kat. oprawa jazdy (starą) 
na autobusy;

Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie 
m koszt przedsiębiorstwa.
Przeciętny zarobek brutto wynosi:

-dla motorniczych 1.500—1.700 zł,
- dla kierowców autobusowych 2.000—2.300 zł.
Ponadto pracownicy otrzymują: umundurowanie, 

Wety wolnej jazdy środkami MPK, a po przo-< m- 
nnia 1 roku nabędą uprawnienia do deputatu wę- 
Slowego.
Kandydaci winni zgłaszać się w Dyrekcji MPK w 

Joznajiim ult ..Głogowska 131, pokój 32 w Dziale 
mdencji Osobowej i Szkolenia. K5974
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Komunikaty
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wo-
iwiągówo - Kanalizacyjnych zawiadamia, że w
związku z robotami wodociągowymi, począwszy od 
pdz, 6 do godz. 18 dnia 28. VIII. 1966 r. (niedziela) 
WSTĄPI PRZERWA W DOSTAWIE WODY do BU- 
WNKÓW i ZAKŁ. PRZEMYSŁOWYCH, położonych 
przy następujących ulicach:
LU1. Zamenhofa na odcinku od ul. Kruczej do ul. 

Starołęckiej oraz ulice przyległe.
I Ul, Starołęcka i przylegle.
IMinikowo i Starołęka.
Wszystkich zainteresowanych mieszkańców wzywa 

do zabezpieczenia sobie odpowiednich zapasów
'ody. K6303

KURSY

Poznań, ul. Szamarzewskiego nr 99 
od godziny 11 — 12.

SEKRETARIAT SZKOŁY
LICEUM MEDYCZNEGO PIELĘGNIARSTWA

oraz
• dnia

automobilklub wielkopolski 
w Poznaniu, ul. Libelta 26, tel. 518-24

K8190

Wielki

30634g16.

30122gku.

30400gpłocie 2. 30775gtel. 673-337.

3063 5gPodleśna 8.

Prąca

Kupno

Samochody

Nieruchomości Różne

Potrzebna pomoc do star 
szej osóby. Puszczykowo,

Uczniów stolarskich z mia 
sta i okolic Swarzędza — 
przyjmę zaraz. Jan Kaź- 
mierczak Swarzędz, Za-

Przyjmę mycie schodów. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 30604g.

Sprzedam SHL 175. Ul.
Mickiewicza 9, do godz.

Wózki dziecięce, poleca 
Lesiński Poznań, Żydow­
ska 33, przy Starym Ryn

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter 28463g

Czeladnik instalatorski — 
na wodno - kanalizacyjne 
— na stałe potrzebny. Ma 
tejki 11 (warsztat).
______________ 29367g

Włosy skupuje Zakład 
Fryzjerski — „Uroda”.
Poznań, Wrocławska 8 — 
wejście — Gołębia. 29044g

Zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 9—1Y.
30470g

Pomoc domowa, docho­
dząca dla rocznego dzie­
cka, pilnie potrzebna. O- 
ferty: Raszyńska 29b m. 
30. po godz. 16. 30936g

Pomoc domową, docho­
dzącą przyjmę. Zgłoszenia 
po godz. 16, Gwardii Lu­
dowej 17 m. 6. 30550g

Piec centralnego ogrzewa 
nia. 1,5 m8, z wodnym ru 
sztem, nowy, sprzedam. 
Poznań, Promienista 15,

Maszynopisania uczę. Mar 
cinkowskiego 26 m. 26. 
Drugie podwórze, I pię­
tro. 30168g

| Sprzedam dom 6-izbowy 
I oraz warsztat stolarski, 
I zmechanizowany. Kargo-

/W/ł STARYM RY^KU
Handel Poznański organizuje

Kieanasz SzAdn^
BOGATO ZAOPATRZONY

W ARTYKUŁY PAPIERNICZE, PRZYBORY SZKOLNE, ZESZYTY, KSIĄŻKI, 
UBIORY DZIECIĘCE i MŁODZIEŻOWE, SPODENKI, SPÓDNICZKI, 

FARTUSZKI, BLUZKI, UBIORY GIMNASTYCZNE, ARTY­
KUŁY WŁÓKIENNICZE, BERETY, OBUWIE, 

TECZKI, TORNISTRY ITD.
POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!

K6282

Śledzie zielone
dorsze i płastuga
ŹRÓDŁEM BIAŁKA, WITAMIN i SOLI MINERALNYCH

DO NABYCIA W SKLEPACH

CENTRALI RYBNEJ
K6127

PAMIĘTAJ
O ZŁOŻENIU KUPONÓW 

„KOZIOŁKÓW”
K6287

Meble stylowe, dywan 
wschodni, starą porcela­
nę kupię. Oferty „26649” 
Prasa. Łódź, Piotrkow- 
ska 96.______________ K6177
Skóry królicze, futerko-

ZGŁOSZENIA

do 2-letniej Państwowej 
Szkoły Pracowników Socjalnych

Szkoła Rzemiosł Budowlanych nr 1
w Poznaniu, ul. Różana 17

OGŁASZA ZAPISY
DO KLASY PIERWSZEJ 

na rok szkolny 1966/67 
w specjalności: montera instalacji sani­

tarnych, montera maszyn budowlanych, 
murarza, malarza, stolarza.

Szkoła stanowi podbudowę do Technikum Bu­
dowlanego. K8240

KIEROWCÓW AMATORÓW 
kategorii III zawodowej

1 września 1966 r. o godz. 16.

Uwaga!
MH0-Artykuły Odzieżowe i Galanteryjne 

w Poznaniu
W związku z sezonem szkolnym zaprasza do odwiedzenia

SKLEPÓW SPECJALISTYCZNYCH
dobrze zaopatrzonych: w ubranka, spodnie, bluzeczki, 

bluzy, spódniczki, fartuszki szkolne itd., jak;
• „Zbyszko i Jagienka” —

ul. 27 Grudnia 4
• „Elegant” —

ul. Paderewskiego 1
• Sklep nr 31 — ul. Szkolna 19

„Junak” —
Al. Marcinkowskiego 19

• „Centralny” - 
ul. Kantaka 1

• Sklep nr 5 —
ul. Dzierżyńskiego 13

• Sklep nr 66 —
ul. Głogowska 83

tejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wodo- 
iWo - Kanalizacyjnych — zawiadamia, że w 
wiązku z robotami inwestycyjnymi począwszy od 
Nł 6 do godz, 24, dnia 28. VIII. 1966 r. (niedziela) 
1STAPI PRZERWA W DOSTAWIE WODY, do bu- 

położonych przy następujących ulicach:
Ul. Dąbrowskiego — strona południowa, na od- 
Mku od ul. Przybyszewskiego do ul. Cienistej.

Dąbrowskiego — strona północna, na odcinku 
ul. Miłej do ul. Cienistej.

41. Botanicznej.
1 Ul. Szamotulskiej — strona zachodnia, na odcinku 

ul. Dąbrowskiego do ul. Szamarzewskiego i w 
rejonie pl. Waryńskiego.

1 '■ Szpitalnej, na odcinku od ul. Dąbrowskiego 
™ ul. Nowina.
Ponadto nastąpi obniżenie ciśnienia wody, w uli- 

położonych w rejonie Woli i Smochowic.
sWkich zainteresowanych mieszkańców wzywa 
ł do zabezpieczenia sobie odpowiednich zapasów 
W K6304

Opiekunka do niemowlę­
cia, potrzebna na 8 go- 
dLin dziennie. Zgłosze­
nia: Senatorska 23.

______ _30263g
Uczeń (nicah potrzebni. 
Pracownia Kaletnicza, ul. 
Kościelna 23, w podwó­
rzu, prawo.30756g
Przyjmę pomoc domową. 
Zgłoszenia: od godz. 14, 
Karczewski, Zagrodnicza
1 (Winogrady).

NauKa

we.
popielate

wyprawione, białe,

Szlifowanie wałów korbo 
wych. rozrządu wałów 
prostych, cylindrów samo 
chodowych i motocyklo­
wych — poleca Warsztat, 
Poznań, Grodziska 24, tel. 
425-85 przy ul. Swierczew

oraz W BIELIZNĘ MŁODZIEŻOWĄ we wszystkich skle­
pach prowadzących sprzedaż galanteryjną.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
M6265

kupię. Ul.
skiego. 30190g

303"ng

Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Romington — 
św. Józefa 5 m. 5. 30485g
Wpisy na zaoczne (kores 
pcr.dencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych, maszy 
nowvch oraz kosztoryso­
wania — przyjmuje, in­
formacji pisemnych udzie 
la — Zakład Szkolenia Za 
wodewego „WIEDZA” — 
Kraków, ul. Westerplatte 

K5784

! i

Polska 63, tel. 435-06.
30733g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 26896g
Sprzedam MZ-250, części 
zapasowe. Dębiec — Gór- 
czyn. Przełęcz 18 od godz.
16. 30151g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych. duży wybór po­
leca Poznań. Kwiatowa 
122 29650? 
Bramy, furtki, słupki, siat 
kę. komplecie ogrodzenia 
wykonuje, Dąbrowskiego
42. 30474g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską 6/80, dwupłytową, 
igły Lombo 6/7, z oprzy­
rządowaniem. Poznań, ul.
Smiłowska 9. 11073p

Bagażówkę „Warszawę” 
sprzedam. Nośność 1,5 to 
ny. Poznań, Kościelna 22 
m. 1. 29231 g
Sprzedam samochód War 
szawa 204 — przebieg
15.000 km. Trzcianka, 
plac Armii Czerwonej 9, 
tel. 142, Jan Skowroński. 

13602p

LoKale

Bydgoszcz! 3 pokoje, ku­
chnia, zamienię , na 2—3-
pokojowe Poznaniu.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 30629g.
Kielce — dwa pokoje, ku 
chnia. komfort, kwate­
runkowe, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 30659g.
Uczniów szkolnych młod­
szych, na pokój przyjmę. 
Mostowa 14 m. 8 . 29594g

, Dnia 23 sierpnia 1966 roku zmarł, po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen- 
* św., śp.

Leon Eizermann
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 27 bm. 

^4.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W smutku pogrążona
rodzina

30897g

](?n?a 25 sierpnia br„ w 81 roku życia i 56 ro- 
k-Kaplaństwa, zasnął w Bogu, opatrzony Sa- 
‘aiI1entami św., śp.

KS. SZAMBKLAN

.Kornel Metelski
K°letni proboszcz pobiedziski i były dziekan

dekanatu pobiedziskiego.
o<llta.?rowadzenie zwłok z plebanii do kościoła, 
dżinie i. si- w niedzielę, dnia 28 sierpnia, o go- 
'iernnj 6’ Pogrzeb zaś w poniedziałek, dnia 29 

pnla o godz. 10.
KS. KAZIMIERZ STELMASZYK 

dziekan dek. pobiedziskiego 
30896

Drą N A N

Dnia 24 sierpnia 1966 r. zmarła

Leokadia Grellus
W Zmarłej straciliśmy długoletnią i ofiarną 

pracowniczkę oraz serdeczną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA 

I WSPÓŁPRACOWNICY
Powszechnej Spółdzielni. Spożywców 

w Puszczykowie.

Dnia 24 sierpnia 1966 roku, zmarła

Leokadia Grellus
kierowniczka sklepu papierniczego 

w Puszczykowie.
W Zmarłej straciliśmy wzorową współpracow­

niczkę i serdeczną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

PRACOWNICY
Sklenów Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

w Puszczykowie. 30915g

Sprzedam ogród uzbrojo­
ny, światło, woda, garaż, 
budynek gospodarczy. Po 
znań — Wola. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30462g.________________  
Willę wyłączoną, wolno­
stojącą, lub bliźniaczą 
czleropokojową, kuchnią, 
łazienką, ogródek, blisko 
tramwaju, okolicy Grun­
wald, Sołacz — do 400.000 
spiesznie kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka ]9 
dla 30768g.

wa Kapt. Więckowskiego 
13, Czesław Kowalski — 
woj. zielonogórskie.
______  12325p

Nowy dom z wygodami, 
trzypokojowy, ogród przy 1 
trolejbusie, 280.000. poło­
wa wolnego bliźniaka — 
trzypokojowego 310.000 — 
wpłaty 230.000. Dwie wil­
le do wyboru w Puszczy 
kowie, z ogrodami, trzy a 
pokojowe w cenie po S 
230.00; parcela 870 mż na I 
Sołaczu pod bliźniak — J 
120.000, podobna na Gór- ! 
czynie, pod dom wolno- 5 
stojący 80.000. Zgłoszenia S 
Adamski Poznań, Matej- i

Willa bliźniacza, trzypo­
kojowa, kuchnia, łazien­
ka, centralne ogrzewa­
nie, ogród 310.000 zł, wpła 
ty 260.000; dom 5-pokojo- 
wy, kuchnia, wyłączony, 
1340 m8 ogród, przy tro­
lejbusie 270.000; dom dwa 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
zaraz wolny, 1000 m8 og­
ród zadrzewiony, garaż, 
małej rodzinie 175.000,—; 
dom 5-pokojowy. zabudo 
Waniami, zelektryfikowa­
ny, 2 hektary ogrodu — 
blisko Poznania 140.000 — 
sprzeda Nowa*k Poznań, 
Wyspiańskiego 16. ^0769g

Tylko parowe dezinfek- 
cyjne czyszczenie pierza 
gwarantuje pulchnotę. 
Spółdzielnia — Kraszew­
skiego 28. 27565g
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na każ 
dą uroczystość. Poznań,
Żydowska 33. 30121 g

Matrymonialne

Największą ilość ofert — 
posiada Biuro Matrymo­
nialne ..Syrenka” — War­
szawa, Elektoralna 11. In­
formacje: lo złotych — 
znaczkami pocztowymi.

K5767

ki 33a.

MUZEA
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skk.m 1840—1881” — godz. 
10—18.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) —

Archeologiczne (Mielżyń
Skiego 27/29) — g. 9—15.

30855? * Histor^ Poznania —• wystawa „Polskiego ma- 
s 1(^1. Rynek) — nieczynne, larstwa historycznego” -

Historii Ruchu Robotni
Dnia 25 sierpnia 1966 r. zmarł nagle, w wie­

ku 78 lat, nasz długoletni i nieoceniony pra­
cownik

Wincenty Mikołajewski
W Zmarłym straciliśmy szlachetnego, zawsze 

pogodnego i uczynnego, o nieskazitelnym cha­
rakterze człowieka, oddanego całym sercem na­
szej Klinice.

Pamięć o Nim wśród nas pozostanie na zaw­
sze.

KIEROWNIK I PRACOWNICY
II Kliniki Chirurgicznej AM w Poznaniu.

30862g

Dnia 25 sierpnia br. zmarł nagle,

Sczego (St. Rynek) — Od- 
iwach — g. 10—18.
J Instrumentów Muzycz- 
• nych (Stary Rynek 5) — 
• nieczynne do 31 bm.
• Kultury i Sztuki Ludo- 
•wej (Mostowa 7) — nie- 
•czynne do 31 bm.
• Narodowe (Al. Marcin-
• kolskiego) — g. 9—15.
• Militarium (Cytadela) — 
•godz. 12—16.
; Przyrodnicze (Swierczew 
•skiego 19) — g. 9—16.
; Rzemiosł Artystycznych 
Klamek Przemysława) — 
J nieczynne do 31 bm.
C Wielkopolskie Muzeum 
SWcjskowe (St. Rynek) — 
Jgodz. 10—15.

g, 9—15 (czynna do 28 
bm.).

DV1URV
Szpital Miejski im. P.a-

szei (ul.
te'.
interna.

472-51)
Mickiewicza 2,

chirurgia

Szpital Miejski im. Stru 
sia (ul. Szkolna 8/12, tel. 
511-11) — okulistyka.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Ruje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho

Wincenty Mikołajewski
wieloletni
Klinicznego

odznaczony 
wego

pracownik Państwowego Szpitala 
Nr 2 w Poznaniu, b. przewodniczą­

cy Rady Zakładowej,
Złotą Odznaką Związku Zawodo- 

Pracowników Służby Zdrowia.

Cześć Jego Pamięci!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA POP
30916g

«>kretan redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław PorzyckJ (zastępca 
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WYSTAWY
rowania w domu tel.

■ Klub MPiK (Ratajczaka 
*391 — Stanisław Gadom- 
• skf „Paryż w fotogra- 
• mach” — g. 10—20.
• Biblioteka E. Raczvń- 
;skiego (pl. Wolności 10) — 
• „Ze skarbca postępowej 
• myśli polskiej” — godz. 
JlO—15.
• Pawilon Meblowy (Swa
• rzędz. ul. Wrzesińska 28) 
• — stała wystawa meblo- 
jwa — g. 9—17.
• Galeria „Od nowa” —

• jwystawa grafiki Rafała
* Jasionowicza — g. 18—22.

Mnzeum Historii Ruchu
Robotniczego (St, Rynek

544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne I internisty 
czne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, tel. 
566-66.

Apteki: nr 2, ul. Mic­
kiewicza czynna całą do­
bę. Dyżur nocny: Główna 
€3 i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

Nr 203 (7010)
AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5

27 VIII 1966



Uf iurifałtfezno - uttfpoeztfnkourym Starakoufta Szkoły czekają

Na temat turystycznego Siera­
kowa powiedziano i napisano 
wiele, przeważnie dobrze. Słu­
sznie chwalono tutejsze władze 
miejskie za inicjatywę budowy 
kempingów, za dbałość o gości 
przybywających tu nawet z od­
ległych, krańców Polski. Do dziś 
zapewne każdy, kto tam choć raz 
był, chwali sobie wypoczynek 
nad pięknym jeziorem (zdjęcie 
dolne). A stałych bywalców 200 
domków (podobnych do tych na 
zdjęciu środkowym), którzy co 
roku tu chcą wczasować — 
'3Sł bardzo wielu. Nie zrażają ich 
nawet nieustające kłopoty z tu­
tejszym handlem.

A propos handel. Na trzecim 
(górnym] zdjęciu przed tym efek­
townym pawilonem widać długą 
kolejkę. "o ludzie spragnieni 
mleka, bułek i masła. Jeden 
punkt sprzedaży z jednoosobo­
wą obsługą nie może zwykle po­
dołać obowiązkom. Jednocze­
śnie kiosk obok, zajmujący się 
sprzedażą artykułów spożyw­
czych — prawie pusty. No r^t, 
specjalizacja, tylko czy nie za 
bardzo formalna!

Inne nieco pretensje mają pla­
żowicze do restauracji „Słonecz­
na". W upalne dni — ot choćby 
w sobotę 20 sierpnia — o godz. 
12 — nie było tu nic do picia 
poza ciepłą wodą mineralną I 
niesmacznym sokiem owocowym. 
O lodach nie było mowy, po­

dobnie jak i w samym Sierako­
wie. Zupełnie niezrozumiałe i 
graniczące ze skandalem jest za­
mknięcie tutejszej stacji benzy­
nowej. Już od siedmiu dni nie 
kupisz w tym miasteczku litra 
benzyny. Co mają zrobić auto- 
mobiliści, którzy nie wiedzieli o 
wstrzymaniu sprzedaży!

Chętnie dołożymy i my swoją 
dobrą ocenę Sierakowa, ale 
chcemy być dobrze obsłużeni w 
restauracji, nie chcemy stać w 
kolejce po mleko, pragniemy 
zawsze gotowych do obsługi 
kiosków, stacji benzynowej, 
czynnego cały dzień baru mlecz­
nego, lepszego zaopatrzenia w 
owoce...

Fot. (3) — K. Przychodzki

Gdzież te sklepy?

Nowy Konin-stare kłopoty
Jest sierpniowa sobota. Z 

nieba leje się żar. Termo­
metr wskazuje 30 stopni w 
cieniu. Nowy Konin, wznie­
siony na gołym, piaszczystym 
stoku warciańskiej doliny, 
smaży się w słońcu. W pozba 
wionych drzew wąwozach 
ulic trudno oddychać. Kto 
tylko może szuka zbawczego 
cienia i wody.

Drobiazg ludzki, wymaga­
jący jeszcze czujnego oka 
matek, świecąc golizną przy­
cupnął na skrawkach traw­
ników w cieniu domów. Sa- 
modzielniejsi zbiegli do stóp 
zbocza i baraszkują na zala­
nych wylewem Warty łę­
gach. Stamtąd co chwila zry­
wa się w niebo radosny 
wrzask, dziękczynny naturze 
za to, że chociaż na kilka dni 
stworzyła to czego nie zrobi­
li dotąd planiści i budowni­
czowie nowego osiedla: bli­
skiego i wygodnego kąpieli­
ska.

Lecz nie wszyscy mogą w 
tym upalnym dniu siedzieć w 
wodzie. Ojcowie smażą się w 
nieckach kopalń i przy ko­
tłach elektrowni. Matki czy­
nią zakupy na niedzielę i mę 
czą się w sklepach.

Męczą się — bowiem skle­
pów w nowym Koninie jest 
mało. Inwestycje towarzy­
szące wyraźnie nie nadążają 
za rozwojem osiedla, które li 
czy już 20 tysięcy mieszkań­
ców i nadal szybko rośnie. 
Jeśli w roku 1961 na każ­
dych tysiąc mieszkańców p- 

sudla przypadało 249 m kw 
powierzchni sklepowej, to w 
końcu ubiegłego roku już 
tylko 187 m kw., podczas gdy 
urbanistyczna norma przewi­
duje 35C m kw. Nie dziw, że 
w sklepach jest tłok, a lu­
dzie są niezadowoleni.

Osiedle jest nowe. Niemal 
każdy wprowadzający się do 
niego musi dokupywać coś z 
mebli i urządzać sobie miesz­
kanie po nowemu. Każdy 
szuka więc w handlu n>nó- 
ątwa drobiazgów nietypo­
wych dla starego miasta. Je­
den chce sobie obudować 
kuchenkę, drugi przybić ja­
kąś półkę, trzeci zrobić ką­
cik dla dziecka. Szukają więc 
ludziska dykty, deseczek, li­
stew, gwoździ, haków, zawia- 
sków, wkrętów i wielu in­
nych rzeczy. Jakże bardzo 
przydałby się tu duży pawi­
lon meblowy z modelami u- 
urządzeń wnętrz małych mie­
szkań. Jak bardzo przydałby 
sie pawilon do majsterkowa­
nia — „zrób to sam”.

Niestety, wszystkie wybu­
dowane w ostatnich latach 
bloki są od góry do dołu 
przeznaczone na mieszkania. 
Budowa tych pawilonów się 
opóźnia. Z różnych zresztą 
przyczyn: z braku pieniędzy, 
dokumentacji, mocy przero­
bowej lub zwrykłej koordyna­
cji. Bo za niewykonanie pla­
nu budowy izb — biją. Za 
niewykonanie planu rozwoju 
sieci handlowo-usługowej,

na dzieci
W związku z reformą na­

uczania prawie wszystkie 
szkoły w powiecie gnieźnień­
skim stanęły przed koniecz­
nością zapewnienia sobie do­
datkowych pomieszczeń. Do­
konano więc przeróbek i a- 
daptacji innych budynków. 
Wiele szkół wzbogaciło się o 
nowe izby lekcyjne, które słu­
żyć będą jako pracownie fi­
zyko-chemiczne.

Rady gromadzkie na re­
monty bieżące szkół i zakup 
pomocy naukowych wydatko­
wały 720 tysięcy złotych. Rów 
nież komitety rodzicielskie i 
opiekuńcze realizują zadekla­
rowany udział w remontach 
bieżących w ramach czynów 
społecznych, których wartość 
oblicza się na około 300 tys. 
złotych.

W samym Gnieźnie prze­
znaczono na remonty szkół 
500 tys. złotych. Zakończono 
także budowę drugiej tysiąc­
latki, która przeznaczona bę­
dzie na szkołę specjalną. 
Otwarcie jej nastąpi 1 wrze­
śnia br. (jch)

W Bukowicach (pow. Wągro­
wiec) 3-letni Paweł Głowacki 
wpadł do stawo i utonął.

*
W Lubomecku (pow. Koło) pod­

czas kąpieli w stawie utopił się 
Stanisław Sochacki.

jak dotychczas nikomu włos 
z głowy nie spadł.

Istnieje plan odrobienia 
tych zaległości. Do końca br. 
mają być oddane do użytku 
2 pawilony handlowe (PSS i 
MHD) oraz tak zwany „skle- 
pokiosk” MHD. Rozpoczęto 
też budowę dużego SAM i 
sklepu z artykułami przemy­
słowymi. To już będzie coś!

Jak informuje Wydział 
Handlu Prezydium WRN, w 
ramach usług ogólnomiej- 
skich projektuje się w osied­
lu budowę 4 pawilonów spo­
żywczych PSS, pawilonu wa­
rzywniczego Spółdz. Ogrod­
niczej, pawilonu Spółdzielni 
Mleczarskiej oraz tzw. „su­
permarket”, w którym mają 
pomieścić swe placówki 
ZURiT, „Jubiler", Eldom, 
Foto-Optyka, Dom Mody, 
Dom Książki, Herbapol i 
CPLiA.

Na razie jednak są to tyl­
ko projekty, jakich było wie 
le i w ubiegłej 5-latce. Wy- 
daje się. że szanse szybkiej 
realizacji mają tylko pawilo­
ny spółdzielcze. „Supermar­
ket” — jako inwestycja 
wspólna 8 różnych użytkow­
ników może osiąść i w tej 
5-latce na mieliźnie. Nie 
wszyscy użytkownicy mają 
bowiem pieniądze na „swo­
ja część” budowy. Jeśli więc 
Wydział Handlu Prezydium 
WRN nie wystąpi w roli ko­
ordynatora — może być źle.

(pch)

Sejmik wielkopolskich pięściarz,
W dniu dzisiejszym odbędzie się roczne walne 

d ze nie Poznańskiego Okręgowego Związku Bokserski?1 
Związek zrzesza 15 klubów (sekcji), które mają swoje . 
dziby w Poznaniu, Kaliszu, Ottowie, Pile, Gnieźnie, u* 
nie, Koninie, Śremie, Międzychodzie, Krotoszynie, Pm?1 
ce Starej, Słupcy i Czarnkowie.

Poza Poznaniem, Kaliszem, 
Gnieznem, Piłą i Ostrowem brak 
jest większej sali widowiskowej, 
co utrudnia w dużym stopniu or­
ganizację ciekawszych imprez w 
tych miejscowościach.

Okręg poznański w tabeli 
współzawodnictwa spartakiado­
wego w skali ogólnopolskiej w za­
kresie sportu wyczynowego zaj­
muje piąte miejsce.

W rozgrywkach II ligi barw 
Wielkopolski bronią Olimpia Po­
znań i Prosną Kalisz. W rozgryw­
kach o wejście do II ligi biorą u- 
dział: Budowlani Poznań, Polonia 
PUa i Ostrovia. Ostrovia zajmuje 
w swojej grupie pierwsze miejsce.

W mistrzostwach ligi woje­
wódzkiej startują zespoły: Budów 
lanych i Olimpii — Poznań, Gór­
nika Konin, Ostrovii, Polonii Le­
szno, Sokoła z Piły, Stelli Gnie­
zno. W rozgrywach klasy A star­
tuje pięć drużyn. Wyjątkowo do­
brze przebiegają po raz pierwszy 
wprowadzone spotkania juniorów. 
Uczestniczy w nich 9 drużyn, po­
dzielonych na dwie grupy.

POZP ma zarejestrowanych 
311 zawodników. Najwięcej ma 
ich Oilmpia — 41, Prosną — 36, 
Budowlani — 35 itd.

Kadrę szkoleniową stano­
wią: trzej trenerzy I klasy, 12 — 
klasy II oraz 41 instruktorów 
i pomocników. Oba drugoligowe 
kluby nie mają trenerów o peł­
nym wymiarze godzin.

> W strefowych mistrzostwach 
Polski, Poznań zajął drugie miej­
sce z 13 pkt. za Gdańskiem, wy­
przedzając Szczecin, Zieloną Gó­
rę i Koszalin. W finałach, jedyny 
tytuł mistrza Polski dla barw 
POZB zdobył w wadze koguciej 
Caruk z Prosny.

► Wydział Sędziowski POZB 
ma w swojej kartotece 51 sędziów, 
którzy w okresie sprawozdaw­
czym obsłużyli 68 imprez.

> Rozgrywki ligi wojewódz­
kiej rozpoczną się 4 września, 11 
września natomiast przystąpią do 
walki bokserzy o awans do II li­
gi, a 17 odbędzie się pierwsze me­
cze o mistrzostwo II ligi. W roz­
grywkach ligi wojewódzkiej se-

• Finałowe spotkani* bokser­
skie o Puchar Europy pomiędzy 
Polską i ZSRR odbędą się 27 listo­
pada br., w Łodzi i 18 grudnia w 
Moskwie.

• W rewanżowym meczu mię­
dzypaństwowym w siatkówce męż­
czyzn reprezentacja Polski poko­
nała Japonię. 3:1.

• Zwycięzcą międzynarodowe­
go turnieju szachowego w Pola­
nicy Zdroju został arcymistrz 
ZSRR — Wasyl Smysłow, mimo, 
że do ukończenia turnieju pozo­
stała jeszcze jedna kolejka. Doda 
(Folska) wraz Smederevaczem 
zajmują 4—5 miejsce z 7 pkt.

• Czołowa piłkarska drużyna 
świata — Santos Brazylia, wygra­
ła odbywający się w Nowym Jor­
ku międzynarodowy turniej, zdo­
bywając Puchar Mistrzów. Piłka­
rze Santosu pokonali w ostatnim 
spotkaniu AEK — Ateny 1:0.

• Siatkarki NRD pokonały na 
tuinieją w Soczi reprezentacje 
Polski 3:2.
• Dochód z tegorocznych pilkar 

skich mistrzostw świata wynosi 
dwa miliony funtów. 25 proc, tej 
kwoty zatrzymuje Angielski Zwią 
zek Piłki Nożnej, 10 proc. Między 
narodowa Federacja Piłkarska, a 
65 proc, pozostaje do podziału dla 
16 drużyn uczestniczących w tur­
nieju. (p) 

niorów prowadzą obecnie w .. 
Budowlani, w spotkaniach t? • 
rów w I strefie — Budowla^ 
w II strefie — Polonia LeS™’! 
w klasie A — Pogoń Słupca (

Ubiegłoroczny zwyci^ 
ponownie w Poznaniu j 
W dniu wczorajszym d0 a 

tomobilklubu WielkoPoC'! 
wpłynęły pierwsze zgłoiMe.a 
zawodników zagranicznych » । 
międzynarodowy wyścig h? 
tingowy o puchary AW i ’ 
su”. M. in. 4 września na tor | 
przy Al. Reymonta zobacz | 
my ubiegłorocznego zdobyć 
pucharu Automobilklubu J 
wiedeńczyka Erwina Amiacu! 
ra. Wpłynęły również zgł0Sz' 
nia od 5 świetnych kartineowi 
ców z NRD. (jm)

Piłkarska niedziela
Nasz reprezentant w n 11^^ 

karskiej — Olimpia zmierzy sie, 
dniu dzisiejszym o godz. p , 
stadionie golęcińskim z jednym 
silniejszych zespołów drugola 
wych — Thorezem z Wałbrzych 

W składzie gospodarzy nie 
dzie większych zmian. Zabrakł 
jedynie Gięła, wystąpi natomial 
Adam i prawdopodobnie Nestet 
(Warta Poznań), który zasilił osi’ 
tnio szeregi gwardyjskich pjjfa. 
rzy. W bramce gości wystąpi» 
prezentacyjny piłkarz — Maria 
Szeja.

W meczach o mistrzostwo 
międzywojewódzkiej trzech repu 
zentantów Wielkopolski wystąpi 
tym razem przed własną publik 
nością, mianowicie: Calisia będzie 
miała za przeciwnika Włókniara 
z Turka, Polonia Poznań gości! 
będzie swoją imienniczkę z Gdać- 
ska, a Warta — zespół Budowli, 
n.ych z Bydgoszczy. Lech wystf 
pi w Szczecinka przeciw jędrna 
ce Lechii.

Do spotkań niedzielnych o b? 
strzostwo ligi okręgowej, które 
cieszą się — jak się okazuje - 
dużym zainteresowaniem kibiców 
wystąpią następujące pary; 0 
strovia — Dyskobolia, Ravia > 
Lech II, Grunwald — Energetyk 
Zjednoczeni — Stal Ostrów, Stelli 
— Górnik i Warta II — Polonii 
Piła.

Kontynuowane będą w tym» 
mym terminie rozgrywki o e 
strzostwo w klasie A ( w trąd 
grupach), w klasie B (7 grup) 
dze juniorów (w dwóch grupach!

(x)

Rusza hokejowa 
ekstraklasa

W dniu dziesiejszym odbędą 
następujące mecze o mistrzostw’ 
I ligi w hokeju na trawie, łtt 
rymi otwarty zostanie sezon je 
siennych spotkań: Lech — Pia- 
Gliwice, Sparta — Grunw® 
Start — AZS. LKS Rogowo -Sif 
mianowiczanka, Warta — St® 
i Polonia Środa — Sparta (x) I

Dziękujemy 
działaczom i trenerom 
skiego Okręgowego 
Kajakowego za przesłanej 
zdrowienia z kajakowych 
strzostw świata w Berlina

Sierpień Józefa

27
Sobole Słońce: 4.53—18.54

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19 „Eksporto­
wa żona”; MARCINEK — g. 17 
„Mis Rym-Cim-Cim”; w pozosta­
łych — przerwa urlopowa.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: nieczyn 
ne; Noteć: „Lpntn w Polsce”; — 
CZARNKÓW: „Szukajcie gitary”; 
GNIEZNO — Polonia: „Z piekła 
dG Teksasu”; Lech: „Wystrzał”; 
GOSTYŃ: „Katastrofa”; JARO­
CIN — Echo: „Miejsce dla jedne­
go”; KALISZ — Kosmos: „Okrop­
na żona”; Oaza: „Winnetou” I i II 
s.; Stylowe: „Lekarstwo na mi­
łość”; Syrena: „Człowiek z Rio”; 
KĘPNO: „Człowiek, który zabił 
Liberty Valace’a”; KOŁO: „Jeden 
przeciw wszystkim”; KONIN — 
Energetyk: „Niekochana”; Gór­
nik: „Wehikuł czasu”; KOŚCIAN: 
„Węzły rodzinne”; KROTOSZYN: 
„Człowiek z Rio’; LESZNO — Klu­

bowe: „Wielki skok”; Panorama: 
„Jeden przeciw wszystkim”; MIĘ 
DZYCHOD: „Ojciec żołnierza”; 
NOWY TOMYŚL: „Małpia kura­
cja”; OBORNIKI: „Pięciu mężów 
pani Lizy”; OSTRÓW — Roma: 
„Dzwonić Northside 777”; Słońce: 
„Sobótki”; OSTRZESZÓW: „Jutro 
Meksyk”; PIŁA — Iskra: „Samot­
ny jeździec”; Koral: „Fatalny 
list”; PLESZEW: „Sposób bycia” 
i „Muchtar na tropie”; RAWICZ: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”; 
SŁUPCA: „Niedziela sprawiedli­
wości” i „Zmierzch czarowników”; 
ŚREM: „Faraon”; ŚRODA: „Szu­
kajcie gitary”; SZAMOTUŁY: 
„Markiza Angelika”; TRZCIAN­
KA: „W kraju Komanczów”; TU­
REK: „Markiza Angelika”; WOL­
SZTYN: „Sposób bycia” i „Pio­
truś partyzant”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Polska wyprawa naukowa na 
Spitsbergen”. /

CYRK
CYRK RADZIECKI (plac przy 

Stadionie im. 22 Lipca) — g. 15.30 
i 19.30 .

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(od g. 16 do 19 i od 23 do 3) 69,74 

MHz; 16.01 „Popołudnie z młodoś­
cią”; 18 Konc. rozrywkowy dla 
wczasowiczów; 18,40 „Kwadrans z 
dedykacją”; 19.10 Public, między­
nar.; 18.20 „Wędrówki muzyczne 
po kraju”; 20.05 Transm. z VI 
Międzynarodowego Festiwalu Pio­
senki w Sopocie; 21.15 „Pozdrowię 
nia z Ferrary” opow.; 21.35 Dc. 
Festiwalu; 22.35 Orkiestra rozryw­
kowa; 23.10 Wiadomości sportowa; 
23.15 Mel. tan.; 23.28 Utwory J. S. 
Bacha i B. Bartoka; 0.05 Program 
nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 17.55, 19.45. 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 7.20 Muzyka; 8.50 „Roz­
mowy na tematy prawne”; 9 Dla 
dzieci „Zabawy — zawody — wy­
prawy •— przygody”; 9.20 Muz. lu­
dowa narodów radź.; 9.40 Dla każ­
dego coś miłego: 10 ,,W pogoni za 
szczęściem” fragm. pow.; 11.29 
Konc. chopinowski; 12.25 „Rolni­
czy kwadrans”; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Czas dobrych gos­
podarzy; 13.20 Plebiscyt „Grają­
cej szafy”; 13.50 Sprawy niezwykłe 
i przykre: 14 Niezapomniane stro­
nice — Zagadka literacka: 14.39 
Co się wani w'tej audycji naj­
bardziej podoba: 15.05 Kultura pil 
nie poszukiwana; 15.30 Dla dzieci 
słuch. „Opowńeść o korsarzu Pale- 
monie”; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 Wielkopolska dla eksportu; 
17.30 Grająca szafa; 18.15 „Przed 
wrześniową rocznicą”; 18.25 Stare 

melodie — nowe opracowania; 
18.5o Felieton M. Jorsta; 19.95 Muz. 
i aktualn.; 19.30 „Matysiakowie”; 
29 Konc. rozrywk.; 20.30 Gra Pa- 
blo Casals — wiolonczela; 21.10 
Gra Poznańska 15-tka Radiowa; 
22 Radio-Var:ete; 23 Grają radziec­
kie zesp. kameralne; 23.28 Mel. na 
dobranoc; 0.05 Program nocny z 
Warszawy.

WIADOMOŚCI: 4.39, 5, 6, 7, 6, 
12.05, 15, 16. 19, 21, 23.59, 1, 2, 2.55.

NIEDZIELA
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz; 
8.15 Tańce W. A. Mozarta; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.95 
„Fala 56”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy”; 19 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym „Malutki egzamin”; 10.29 
Dziecięcy świat w melodiach z 
filmów Walta Disney’*; 16.49 Kon­
cert życzeń; 11.40 „Podróże Pani 
Reginy’!; 12.20 „Wesoły autobus”; 
13.20 Tydzień Muzyki Rumuńskiej/ 
13.35 Przegląd prasy literackiej;, 
13.45 Rozgłośnia harcerska; 14.3<»i 
„W Jezioranach”; 15 Muz, bale-' 
towa; 16.05 Tygodn. przegląd wy­
darzeń między nar.; 16.29 Róże nl 
kredyt — słuch,; 17.49 Mel. roz­
rywk.; 18.05 Konc. Ork. PR w Kra 
kowie; 18.30 „Matysiakowie”; 19.15 
Muz. rozrywk.; 19.45 „Tydzień w 
kraju i na święcie”; 20.15 Transm. 
VI Międzynar. Festiwalu Piosenki 
w Sopocie) 21.35 Fragm. pow. pt. 
„Dziś rano, dziś wieczór, tak pręd 

ko”; 21.55 Dc. Festiwalu; 0.05 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 6, 9, 12.95, 
16, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenką — słuchaczom Pols­
kim”; 19 Pozn. konc. życzeń; 11 
Magazyn Lotniczy; 11.39 „Poszuki­
wacze”; 12.10 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy; 12.35 Poranek 
Symf.; 13.40 Konc. Centr. Zesp. 
Artystycznego Wojska Polskiego; 
14 „Piosenka miesiąca”; 14.39 Gra 
Zespół „Studio M-2”; 13 Dla dzie­
ci „Syn wielkiej rzeki” słuch.; 
16.91 „Sylwetki Wielkopolan”; 16.39 
Konc. Chopinowski; 17.05 Felieton 
ua tematy międzanr.; 17.15 Tydzień 
Muzyki Rumuńskiej; 17.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”; 19 
Magazyn literacki „To i owo”; 
19.30 „Opowieści nocne” słuch.; 
21.22 Muz. tan.; 22 Ogólnop. i Po­
znańskie wiadom. sport.; 22.39 
„Niedzielne wieczory muzyczne”; 
23.30 Muz. rozrywk. i tan.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.39, 
12.05, 17/ 21, 23.59.

TELEWłFJĄ
SOBOTA: 19 „Postrzeleniec” — 

film fab. prod. węg.; 17.35 Wisła — 
reportaż filmowy; 18.15 Wiadomo­
ścią 18.20 Program tygodnia; 18.35 
TV Klub Młodzieżowy — „Po szó­

stej”; 19.20 Dobranoc i 
20.05 VI Międzynarodowy 
Piosenki w Sopocie — 
nie zna granic”; w przerw'1 ( 
21.10 „Pegaz na Festiwalu/ _ 
Dziennik; 22.55 Wiadomości sp 
we; 23.05 „Azyl” — film 
USA — wg Williama F»alw

NIEDZIELA: 9.30 R«Por^j{ 
„Newski Prospekt” 
10 Dla młodych widzów y. 
zdrowienia dla przyjaciół I , 
sława); 11 „Uroczystości * • ( 
batheli” (Węgry); 13.50 »°Pe 
deńska” — film z c5,^Uwjaii'' 
większe Teatry Operowe 5 
14.35 PKF; 14.45 Film z " tiip 
„Michał Anioł i jego czas^/ jj.il 
„W zielonym obiektywie 
„Uczeń Czarnoksiężnika’ 
dowisko dla młodzieży; 1 jepoiH; 
wa o czyste niebo” " 
film.; 16.59 Film z scf,') 
za” pt. „Bezsenna noc ’; h 
wiedziny w Oslo” — 
wy z Norwegii; 16 Tele jl( ((!' 
„59 lat „Legii”; 19 
razów Obcych”; i®-2® . wjjąti 
Dziennik; 20 „Listy SP' luStra 
— program pt. „Miny o® 
Tekst — A. Osieckiej. ” 
A. Sławiński. 20.55 oC*3”1 
dla” — fab. film polski 
ści J. K. Bandrowskiego; ’ F 
dzieła Sportowa; 23 W”* t 
ziołków” i aktualności

o
TV zastrzega sobie Pr 

zmian.
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